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207 — Rocznik XV11L
Za Redalcrą odpowiedzialay 

fdward Michałek w Poznaniu.

Wtorek, 12 września 1876.

i
-jgtracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pi­

cu Wilhelwowslcira pod Nr. 15.

zifiuHk romański
codziennie z wyjątkiem poniedziałków i im 

p< świętuj ch.
Cena ogłoszeń (Inseratńw): 

ujjgza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
tiersza drobnego 3 sgr. (inol. tłumaczenia).

Listy
^»kcyi. administracji i ekspedycji winny być 

frankowaae.

Przedpłata kwartalna
r’Powianitt'7 marek 50‘faa-, w Państwie nie-

________i i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, : Wio
szech, Szwajcar j iSerbii, Ameryce, w DauiL, J Prań 

cyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

wynosi
mieckién

Przedpłata i oęlo-tzenr!* 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyimu ą 
w monarchii pruskiej eraz w państwach do zwią-kujp »• 
cztewego uiemiecko-austryack. nalezvyc*» ‘ -*yłpo- 
cxtGwe. W innych krajach zaś tylko nasze » ąjentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można ta ¿e

prtesyłaś ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza. 

Rękoplsma 1
*' nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone ;będ
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W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournen No. 16, pułkownik 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Batylei 
Befarenstr. 24 i CentrahAnnooen-Bureau der Deutschen Zeitungen. Mohrenstr,

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
jwnik Raoikowaki, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p Adam, Carrefour da la Cruii Rouga’2. — 
• HaasAURtsin & Vorlsr — W Berlinie Rudolf Masse, Jerus&lemeratra3se 48. A. Ret e me y er, Internationale Annonoen-Expeditien. „Invalide adatix .'45 - W Bremie “ B S o hV• 11 e. - W Frankfurcie nad Menem Daube & Cum p. - W Wrocławiu Daube, Haasenstein&VogieriMosse. - W Pleeze-

wie: L. Zboralaki.
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s Mimo że —• wedle zapowiedzi telegraficznej 
''^listrowie tureccy mieli już onegdaj naradzać się nad 
’m ęcą się udzielić gabinetom europejskim odpowiedzią 

ich notę czyli pismo, nie wiadomo dotychczas nic 
się mego, jak wypadła zapowiedziana odpowiedź. Gabi 
/ dy tymczasem porozumiewają się między sobą co do 
'? tawy, jaką zachować im należy na wypadek, gdyby 
do ipozycye dyplomatyczne nie znalazły posłuchu w Ca- 
wi, rodzie. Wprawdzie i dzisiaj jeszcze oficyalnćm jest 

iłem, że w razie, gdyby projekt tureckich warunków 
‘?6 łojowych nie byl do przyjęcia, mocarstwa byłyby 
jyj aszone uciec się do „owych energicznych środ- 

1,“ jakiemi groził już W. Porcie znany a tak niefor- 
)zomy memoryał berliński; zapatrywania jednak gabi- 

ów co do natury rzeczonych energicznych środków 
różnię się już dzisiaj między sobą, że dla tego 

iii jnego z pewnóm niedowierzaniem przyjmujemy wia- 
iu bóść o zgodnótu i łącznóm postępowaniu mocarstw

Ijbec krnąbrnćj Porty otomańskiój. I tak pragnie Rosya 
przynajmniej udaje, że pragnie, jak donoszę z War- 
,wy do dzienników wiedeńskich, by mocarstwa za­
lały od W. Porty zawieszenia kroków nieprzyjaciel 

ipmch, nim jeszcze przyjdzie kolćj na układy o preli-

POZNAN, 11 września.

drd narya pokojowe. Ztęd 
że „mocarstwa“

polsko-bztoiioki w Poznaniu na dniu 6 b. m. okuło 3 po połii 
dniu ohlubne okrzyki czai jednorgodnie publioenie jako sluizne 
i godna wypowiedzieć raczył.

Przyjmij, «z. Redaktorze, wyraz uszanowania.
i.s. J. Walkowiak,

proboszoz.

czy decyzyi miejscowego walnega zebrania, od­
mawiać mu prawa do tego kroku nie można, § 3 
bowiem regulaminu upoważnia komitet powiatowy 
a względnie i miejski do zwoływania walnych 
zebrań, ilekroć uzna tego potrzebę.

Przesłana nam odpowiedź komitetu wyborczego 
miasta Poznania z dnia 27 z. m., do pana J. 
Mondrć wystósowana, zwraca się przy niniejszćm.
Komitet wyborczy prowincyalny 

na W. Ks. Poznańskie.
W. Bentkowski. T. Chłapowski.

W ł. Wierzbińsk i.“

Gladstone powiedział: Anglia przyjęła na siebie w woj­
nie krymskićj oały szereg uroczystych zobowięzań; 
przybywa tutaj, aby napomnieć do ich spełnienia. 
Nigdy jeszcze żaden ruoh nie przybrał z takę szybko- 
ścię takich rozmiarów, jak obeony, który zaprawdę stał 
się rzeczywiście ruchem narodowym. Kwestya, o którę 
tutaj idzie, stoi po nad wszystkiemi stronnictwami, po 
nad wszystkiemi narodowościami, a nawet nad chrze- 
ściaństwem, jest bowiem kwestyę ogólnćj ludzkości. 
Turcya daleka od tego, aby miała odpierać skargi, jakie 
się przeciw niój podnoszę, chełpi się z swoich okrutnych 
czynów i wynagradza w sposób ostentacyjny tych, co 
najstraszniejszych w imieniu jćj dopuszczaję się zbro­
dni. Turcya chce z Serbię tak samo postępować, jak 
z Bułgaryę. Ci, co choć poeiadaję potrzebnę ku 
temu władzę i siłę, nie kwapię się z położeniem tamy 
owym okrucieństwom, będę odpowiedzialnymi za to, co 
się tam dzieje. Gladstone przemawiał następnie na 
rzecz kooperacyi Anglii i Rosyi; mimo że Rosya zaró­
wno z innemi narodami nie jest wolnę od ambicyi, po­
woduje się jednak względami ludzkości. Należy wstrzy­
mać się od wszelkich podejrzeń i dać pokój dawnym 
indywidualnym reminiscencyom. Nie zdarzyło mi się 

1 jeszcze nigdy stać w obec kwestyi, w którćjby mocar- 
j stwa i ludy Europy tyle okazały zgodności, co w obe- 
i cnój. Między sześcioma mocarstwami nie ma żadnego, 
1 po którym Anglia mogłaby się czegoś spodziewać in­

nego, jak serdecznego poparcia. Austrya, używając 
od niedawna wolności konstytucyjnćj, nie jest dziś za­
zdrosną, jak to właśnie miało miejsce z końcem wojny 

. _ ■ krymskićj; mówca nie wętpi, że Austrya nie odmówi
roli mandataryusza ■ swojego poparcia w osiągnięciu wspólnego celu. Niemcy 
ryzkim. i ntnino.fi na czele rnsv teuteńskiói. nie skalaia niezawodnie

Wiadomości urzędowe.
Na dworou w Pleszewie, w obwodzie regenoyjnytn po 

zoańskim otworzony zostanie dnia 1 października rb. pułączon 
z miejscowym cesarskim zakładem pocztowym urząd telegrafiv 
czny z ograniozoną służbą dzienną.

----------------------- --------------------------------- ------

tćź niezawodnie powstała 
zamierzaję przesłać do W

irty ultimatum a Rosya pragnie wysłać jenerała 
arcnatiewa do Carogrodu z rosyjskę somacyę i przed- 
otl ¿wić się przy tój sposobności w roli mt 

lzi’ństw podpisanych na traktacie paryzkim.
Wedle listu carogrodzkiego do Po lit. Cor. wy- 

>rJ dla odpowiedź W. Porty na żędane zawieszenie 
^oni, jak nastęupje: Turcya życzy sobie więcćj niźli 

wyokolwiekbędź przywrócenia pokoju, nie może jednak 
i wzwotić na zawieszenie broni, a to z następujęcych 

wodów. Codzienne wydatki na wojsko dosięgły o- 
0“omnój, niesłychanie uciężliwćj dla kr.ju cyfry, i dla 

;o nie może przystać na pozostawienie bezczynnie 
ykid bronię 200,000 żołnierzy. Wojsku nieregularne- 

żyjęcemu z wojny, trzebaby w czasie trwania ro- 
o ¡jmu płacić żołd i utrzymywać je kosztem skarbu, 

"kłady mogłyby przy zbliżajęcój się porze jesiennćj 
zewlec się bardzo długo a zawieszenie broni wypa- 

^-oby jeno na korzyść Serbii, któraby czas rozejmu < 
— jła na zorganizowanie swojćj ostatniemi klęskami i 

ehe przetrzebionćj armii. „To sę powody ofioyalne 5 
• powiedziano dalćj w liście. — Sę jeszcze i inne 
taj nie wymienione. W. Porta nie łudzi się co do 
taczeuia pomocy w ludziach i pieniądzach, jakie co- = 
dennie nadchodzę i by waję nadsyłane z Rosyi do Bia- » 
grodu, i nie chce stać się igraszkę w rękach swych ' 

ow'zeciwników, którym wiele zależy na przedłużeniu z 
^•¡imocę rozejmu obecnćj kampanii.“ Pomieniony or- 
ySiin ofieyalny dowiaduje się dalćj z źródła zupełnie 

iarogodnego, że Turcya ograniczy się w swych żęda- , 
lin ach, zwłaszcza co do Serbii, na chwilowćm obsadze- 

¡u warowni serbskich i pragnie przeprowadzenia drogi j 
llaznćj przez Belovę, Zofię, Nicz do Bialogrodu. j 

4“° O daleko cięższych warunkach wspominaję P e s - j 
alziher Lloyd i Kölnische Ztg. Pierwszy nad- = 
jiniiienia, że rada miuisteryalna postawiła za warunki i 
ki iokoju: detronizacyą ks. Milana, wybór ponowny i po- i 
°w)owną inwestyturę księcia serbskiego, modyfikacyę 

ielu traktatem paryskim dozwolonych Serbii prero- j 
atyw. Zaś wedle Kölnische Ztg. zażądano: po- s 

iSownego wyboru i ponownćj inwestytury dla księcia i 
terbskiego; rozwiązania milicyi; prawa utrzymywania > 
aiogi w Białogrodzie; zakazu budowania nowych wa- ) 
)wni; prawa wkraczania do Serbii bez odwoływania | 
ę do zezwolenia mocarstw; wynagrodzenia za doko- i 
ane na ziemi tureckićj spustoszenia. Ajencya Ha- 5

eh

stojące na czele rasy teutońskićj, nie skalają niezawodnie 
zdobytego honoru ani zezwolę na podkopanie swój 
moralnćj potęgi przed odwrócenie się od szlachetnych 
popędów, jakie całe przenikają chrześciaństwo. Nie­
mnićj nie można czegoś podobnego spodziewać się po 
wielkim narodzie francuzkim, który tyle zdziałał dla 
cywilizacyi i znalazł, jak się zdaje, po tylu wstrzęśnie- 
uiach drogę do niewzruszonćj wolności. Co do zacho­
wania się Włoch, sam chętnie da rękojmię a to tćm pe- 
wnićj, iż kraj ten od chwili zawikłań na Wschodzie 
okazywał zawsze uciśnionym swoją sympatyę. „Idąc 
luźnie, zakończył Gladstote, nie dojdziem do naszego 
celu, natomiast osiągniemy go połęczonemi siły.“

as Reutera dowiaduje się znowu, że W. Porta
Żyl nędzy innemi zażąda zniesienia fortyfikacyi pod Bia- 

ogrodem i Semendrią, niemnićj, by armia serbska nie 
ttenosila w żadnym razie 20,000 ludzi.

Z Londynu odbieramy dziś dłuższy telegram ob- 
najmiająoy nas z przemówieniem pana Gladstone na 
iczorajszym mityngu w Blackheath, w którym mimo 
iepogody wzięło udział przeszło 12,000 oeób. Pun

# Zdając sprawę z walnego zebrania wybor­
czego m. Poznania, wspomnieliśmy, że pan Stani­
sław Chwałkowski i kilkunastu innych wybor­
ców miasta naszego odniosło się do komitetu prowin- 
cyalnego wyborczego z zażaleniem na komitet wyborczy 
miejscowy, że tenże nie uwzględnił znanego protestu 
tutejszych wyborców i zebranie wyborcze na godzinę Ś 
3 po południu oznaczył; zarazem żądali podpisani, aby j 
komitet prowincyalny polecił miejscowemu zwołanie 
zebrania na godzinę 8 wieczorem. Na podanie to ko­
mitet prowincyalny odpowiedział odmownie a odpo­
wiedź jego brzmi dosłownie jak następuje:

„Poznań, 4 września 1876.
Do

Wgo Stanisława Ch wałkowskiego
w miejscu.

Podpisany komitet prowincyalny ma zaszczyt 
odpowiedzieć na podanie WPana i towarzyszów 5 
z dnia 31 z. m., że z przyjętćj zasady, która jest | 
zresztą w zgodzie z naszym regulaminem wybór- | 
czym, poczytuje za swój obowiązek pozostawiać ’ 
powiatom i ich komitetom wyborczym najobszer 
niejszy samorząd i
przedwyborcze, jak o tyle tylko, o ile do tego 
przez rzeczony regulamin wyraźnie jest powoła­
nym lub o ile wyraźne onegoż pogwałcenie za­
chodzi. Zgodnie z tą zasadą podpisany komitet 
prowincyalny uważa, iż naznaczanie miejsca, dnia 
i godziny powiatowego lub, jak w obecnym przy­
padku, miejskiego walnego zebrania przedwybor­
czego należy wyłącznie do właściwego komitetu 
powiatowego lub miejskiego. Jeśli zaś ten ko­
mitet dla zaszłego w tćj mierze sporu pomiędzy 
nim a częścią wyborców odwołuje się do rady

OJ ks. proboszcza Walkowiaka 
Modliszewka odbieramy pismo następujące:

Modliszewko, dnia 9 wrzsśnia 1876. 
Szanowny Redaktorze

Dziennika Poznańskiego!
Korzystająo już raz z gośoinnośoi szanownago pisma Twego

pozwalam sobie znów Cię poprosić — abyś w lamach Dzień. 
Pozn. zechoiał łaskawie umieśoić kilka tnoioh słów, jako odpo­
wiedź korespondentowi Kuryera z Gniezna na jego sendaoyj- 
ne wyoiągi z mego w Twém piśmie dnia 5 bm. umieszczonego 
oświadozenia.

Otóż niepotrzebnie starałeś się, Sz. korespondencie z Gnie­
zna otwierać oozy publioznośoi na moją jednak prawowiorność 
wyoiągająo z mego oświadozenia moje przywiązanie do Kurye­
ra i do Ńajprzewielebniejszego kardynała aroybiakupa a wzgardę 
do odstępoów — boć nieuprzedzeni czytelnicy Kuryera i 
Dziennika byliby sami to zrozumieli; dziwię się przeoież, że 
notuiąo z mój strony wzgardę do towarzystwa odstępców nie 
raczyłeś wypowiedzieć i u.ój wzgardy do kogoś innego.......

Aleć to zwyczajna taktyka korespondenta gnieźnieńskiego 
i jego sąsiada — pisać — 00 mu się podoba, a zamilozeć, ooby 
jego et consortes bolało, — jedoyoh ranić — a drugioh uwiel­
biać. Widoozna przecież, że Sz. korespondentowi potrącającemu 
o moją dedatnią, jak się wyraża, stronę — ohodzilo o coś wię- 
céj t. j. o poznanie i mój ujemnój strony. Całkowicie bowiem 
jeszcze mnie nie wymiarkowat i nie poznał dokładnie — a 
chciałby widać ale bezemnie jakoś nie może. Choć sam się 
zżyma, że jego sąsiad — może i pseudo korespondent trzeme- 
szyński za zaoięoie mnie rąbał — to przeoież sam zaledwo tro­
szeczkę wyżój mnie stawia od owych odstęooów — którzy o 
wiele dalój odemnie już w liberUiźmie postąpili. (Gardzę taką 
obroną). Po móm oświadczenia w Dzień. Pozn. krztusi się 
Sz. korespondent gnieźnieński Kuryera a nie może wymówić 
tytułu, jakimby mnie obciął przyozdobić. Nazywa mnie albo 
„z przekonania liberalistą albo bezmyślnym jego 
protektorem.“ Jedno i drugie odpyoham.

Otóż, aby Cię, Sz. korespondencie, raz wydobyć z niepe- 
wnośoi, oświadczam Ci, że co najmniój liberalistą nie jestem i 
nim być za łaską Pana Boga nie myślę — ale do Twego obozu 
pod stawionomi warunkami nigdy się nie zapiszę. Nie jestem 
dalój bezmyślnym propagatorem liberalizmu — bo toby zoa- 
ezyio — być człowiekiem i to jeszoze kapłanem bez charakteru 
i samowiedzy a wtedy sam sobą wzgardzićbym musiał

Jestem Ci, Sz. korespondencie, jako prawowierny kapłan 
i Polak ni rnniój — ni więcój — jako to owóm ł&oińskióm me- 
diujm wyciągającóm jednę rękę do konfratrów a drugą do 
obywateli, aby ich jako polsko katoliokie społeczeństwo złączyć 
w jednę silę — jak to dawniój bywało — przeoiw wspólnemu 
wrogowi. Ztąd też jak dotąd i nadal za przykładem Zbawiciela 
naszego przestającego z grzesznikami, o 00 Go naturalnie fary­
zeusze potępiali, ja przestawać będę ze świeckimi — choćby i 
liberałami według zdania Sz. korespon. a samo przez się rozu­
mie, i z nieuprzedzonymi konfratrami — będę postępowaniem 
mojérn starał się przyciągać a nie odpychać świeckich od ko- 
śoioła bo to przykład dany nam przez samego Mistrza a przy 
loztropnośoi pociągający za sobą niewątpliwie dobre skutki. 
Na tój drodze postępowałem — postępuję i nadal postępować 
będę z dobrą rozwagą i własnym namysłe u i to śmiało — cze­
go zresztą dałem dowody przy innyoh pnblioznyoh wystąpie­
niach w Gnieźnie prędzój może — zanim Sz korespondent 
Gniezno poznał, utrzymując przytóm zawsze nieposzlakowane 
imię p lsko-katoliokiego kapłana.

Otóż masz, sz. korespondencie z Gniezna, wyjaśnienie mego 
postępowania a ztąd i powody mego występowania w oeln po­
jednawczym a przez ciebie z uprzedzenia niewidzialnym na 
wszystkich przedwyborczych zebrauiaeh w Gnieźnie. Obdarz 

jakim zechoesz — ja wszystko

Korespondencje Dziennika Pozn.
Bydgoszcz. 10 wrześnie.

(Walne zebranie przedwyborcze.)
(Ch.) Na aali uonćj strzelnicy odbyło sig dziś 

walne zebranie wyborcze powiatu bydgoskiego. Celem 
skrócenia obrad ułożyli już kilka dni przed zebraniem 
przewodnicy tutejsi na kółku poufnćm, na ten cel 
zwołanćm, listg kandydatów, dla ozego sig wybory spo­
kojnie i szybko odbyły.

P. poseł Magdziński zagaił posiedzenie prze­
mową, w którćj pouczył zebranych o celu zebrania, 
nastgpnie wezwał o wybór przewodniczącego, a kiedy 
przez aklamacyą na stanowisku tćm sig ostał, poprosił 
do biura pp. Je d w a b s kiego na sekretarza, K res­
kiego, ks. lic. Prejs’a i Urbańskiego na 
ławników.

Podany wniosek, aby dla skrócenia obrad głosować 
przez rąk podnoszenie, przyjgto.

Do komitetu powiatowego wybrani pp.: Teodor 
H o p p e, ks. proboszcz Fr anken berg, Antoni 
Tobelewski, ks. licen. Preje, Franciszek 
Kreski.

Na delegata obrano p. Magdzińskiego a na 
zastgpcg delegata ks. lic. P r e j s a.

Poczem p. Jul. P r e j s (Sierp Polaczek) prosi o 
głos i przedstawia listg kandydatów do Izby posel- 
skićj.

W ybrani pp. Magdziński, ks. biskup J a ni­
sz e w a ki, Adolf jioczorowski, Kaź. K a n t a k, 
dr. Roman Komierowski, Julian P r e j s.

Do parlamentu niemieckiego wybrani pp. Eusta- 
chy R o g a 1 i ń s k i, dr. Władysław Niego lew ki, 
J. hr. Al i e 1 ż y ń a k i, Karol hr. R a c z y ń s k i, Ka- 
źm. Koczorowski, Teodor H o p p e.

Pr y każdym z kandydatów przemawia p. Ma­
gdziński, wyliczając kwalifikacye, a opozycji nie 
było źa cćj.

Przed wyborami kandydatów do parlamentu nie­
mieckiego zrobił ks. lic. P r e j s wniosek, aby dla skró­
cenia operacyi glosowano razem na wszystkich, na co 
jednak p. Magdziński nie przystaje, gdyż nie 
wszyscy z kandydatów wyborcom znani.

W końcu zebrania podaje p. Gozdecki wniosek, 
aby miasto podzielono na okrggi wyborcze i na każdy 
po dwóch mgżów zaufania zamianowano. Wniosek 
przyjgty a zebraniej na tćm sig ukończyło.

______  .. j____  _, mnie teraz łaskawie epitetem
nie wkraczać w ich czynności i cierpliwie i obojętnie zniosę. ... ... , ,

’ W końcu dodaję 01, sz. korespondencie, ze na tój drodze 
postępując publioznie, nie starałem i starać się nie będę — jak 
sobie życzyłeś — zasięgać rady od inieyatorów z obozu kon­
serwatywnego i to dla tego, by ktoś z konfratrów nie schował 
przedemną ręki do kieszeni, a potćm, że ja aiedząo sobie spo­
kojnie na mój czysto polskiój parafii, nie mogę zdała dosłyszeć, 
kiedy i czy tam albo poważny dzwon św. Wojciecha, albo ozy 
może trąba św. Miohała Archanioła, albo czy nareszoie jaki mały 
gygnarok ze wsi wszechstronnych duchownych i obywateli na 
inioyatywę zwołuje — a więo dla tego z namysłem i dobrą roz­
wagą, nie ohoąo iść na przed wybory bezmyślnie ku zadowo­
leniu większości, ułożyłem kwest, listę kandydatów i to, jas się 
poszczyoić mogę, składającą się z mężów, którzy zaszczytne 
miejoa zajmują w tćm kole polskióm, któremu i ostatni wiec
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Z niedalekiej przeszłości.
NOWELLA
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M. D. Chamskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 201, 202, 203, 204 i 206.)

Stanisławowi z radości, z wzruszenia i z szczgścia 
słowa na ustach a zresztą na to, co czuł i 

ak czuł, w żadnym jgzyku nie znalazłby słów odpo- 
Pochylając wigc głowg na białe i delika- 

' „» »e rgee Emilii, rzeki głosem miękkim, drżącym i roz- 
ika,pewni nytn.:

— O ty moja świgta! Jestem niegodzien oiebie, 
stang sig godzien.. .
— Będziemy teraz wystawieni na bardzo ciężkie

zęść 'tóby — szepnęła kobiefa. ..
— Ja wszystko przeniosę! ..
— Nie będziemy się mogli widywać a przynaj-

tanićj bardzo, bardzo rzadko. . .
Mam w Bogu nadzieję, — że zwalczę prze­

wody 1..

UU

wy

— O i ja w to wierzę — ale teraz na razie trze­
ba tylko czekać i nic więcćj... Późoićj zobaczymy, 
co robić trzeba...

— Zrobię tak, jak każesz...
— No, bądźmy dobrćj myśli — rzekła weselćj 

Emilia. O tćm naszćm widzeniu i o tym wypadku 
nikt wiedzieć nie powinien... Trzeba nam już wra­
cać do domu. To mówiąc wstała.

Zbliżyła się tćż Kasia a potćm Wasil.
— Mój kochany Wasilu, byłam tak przestraszona 

i bez przytomności, że nie mogłam wam jeszcze po­
dziękować za diasze poświęcenie, za vi£asze uczciwe i 
dobre serce... Dziękuję wam, mój dobry, mój poczci­
wy Wasilu...

— Ech panienko, barysznia, ja byłbym się dał 
prędzój w sztuki poszarpać, aniżeli wias, panienko, nie 
obronić... O, na mnie, barysznia, zawsze liczyć mo­
żecie. .. Wyście mnie od knutów obronili, wyście 
płakali, gdy mnie bić chciano... Nu, teraz żeby pa­
nienka powiedziała: „Wasil, skocz w wodę, Wasil, skocz 
w ogień!“ to Wasil: chlust! i siedzi w wodzie, albo 
w ogniu...

__ Dobry, poczciwy z ciebie człowiek, mój Wasilu,
— odezwał się Stanisław — ale ot biedny jesteś, słu­
żyć musisz, męczą was, nic nie maBz...

— Tak cóż robić — przerwał z rezygnacją Wa­
sil bieda zawsze biednego się trzyma; tak już na 
ćwiccio* • •

— No, mój kochany — mówił znowu Stanisław, 
przyjmij oto w podarunku od panny Emilii może

masz rodziców albo krewnych, to im poślij — to mó­
wiąc Stanisław, wyjął storublowy papierek i podawał 
go Wasilowi... A oprócz tego, czego ci tylko będzie 
potrzeba, to przychodź do mnie...

Wasil łypnął oczami, wykrzywił usta, zatrzymał 
wzrok na pieniądzach, zadrżał na całćm ciele, ale ręki 
po papierek nie wyciągnął...

Sołdat moskiewski staczał z sobą straszną walkę... 
Sto rubli — to pieniądz, o jakim nawet we śnie nie 
marzył. .. Żołnierz rosyjski odznaczał się zawsze i 
odznacza się dotąd bezgraniczną chciwością na pienią­
dze, ale przy tój chciwości tak dalece nie ma pojęcia 
o wartości pieniędzy, iż faktem jest, że gdy pewnego 
razu sołdata rosyjskiego zapytał ktoś żartem:

— Cobyś zrobił, gdyby cię carem zrobiono?
— Ukradłbym sto rubli i uciekłbym za granicę — 

odpowiedział z całą szczerością i bez ogródki...
Można sobie tedy wyobrazić, co się działo w duszy 

Wasila, gdy mu Stanisław dawał sto rubli, które w 
najwyraźniejszych kestałtacn znajdowały się przed je­
go 1 yma i po któro tylko rękę wyciągnąć trzeba 
było.

•, cii'wieka jednak ty:a knut, despotyzm i naj- 
jejezy teroryzm nie zniszczył pewnych szlache- 
oepędów... Pod skorupą prostego sołdata kryła 
boże maleńka iskierka człowieczej godności. — 

' wypadoK w amis rosyjskiej, im bardzićj 
pomiędzy prostymi żołnierzami, ale, że aig czasem spo­
tyka, :<) r.i6 ul>./ w +pliwośc? i dlatego właśnie, że 
spotyk ’

okroj 
tnych 
się gl 
Rzadl

rzadko, ej chwyta erce.

Filadelfia, 20 sierpnia.
(Z wystawy. — Dokończenia.)

Podobna rozmaitość w umundurowaniu marynarki, 
w każdym razie mnićj bogato niż dzisiaj. Różny mun­
dur dla majtków i różny dla marynarzy (mariners). 
Trzeba wiedzieć, że w Ameryce jak w Anglii co in­
nego jest żołnierz mariner a co innego majtek (sailor). 
Oddzielną mają komendę i różne uzbrojenie. Żołnierz 
uzbrojony jak piechota w karabin i kordelas, wylądo- 
wywa gdzie potrzeba, majtek pilnuje zawsze okrętu, po­
maga gunnerom w służbie przy działach w razie 
potrzeby, przy atnbarko waniu może mieć kordelas, siekierę, 
halabardę — a nawet rewolwer. Dniała, moździerze i 
wszystkiego rodzaju pociski, jak bomby, kule okrągłe, 
eliptyczue, ważące od 48 do 300 fuutów — przybory, 
jak dźwignie czyli żorawie do wkładania ich w paszczę

Wasil, stoozy wszy z sobą walkę wewnętrzną, opu­
ścił oczy na dół i kręcąc furażerkę w rękach, milczał 
przez parę minut a potćm prawie na pół z płaczem 
odezwał się:

— Ach baryń, pan porucznik, dusza moja — 
ja nie mam nikogo jak długa i szeroka święta Rosya 
nasza, ani rodziców, ani krewnych żadnych... Tak i 
na cóż mi takie wielkie pieniądze... Nu, ja prosty 
człowiek, ja biedny sołdat, ale ja tak trochę rozumiem, 
że ja byłby podły, gdybym wziął jakie od was pienią­
dze... Nu, ja was tylko proszę, pokornie proszę, że gdy 
mnie wypuszczą z wojska, to pozwólcie iść do was na 
służbę — ja będę wiernie służył... Nu, prawda, ja 
głupi człowiek, ale ja rozumiem, dobrze rozumiem, że 
baryń i barysznia kochają się i pożenią się—niech 
Bóg błogosławi... Nu, pozwólcie mi tedy u siebie słu­
żyć, ot 1 wszystko.

— Dobrze, dobrze — mój kochany W asilu, ode­
zwała się ze łzami w oczach Etńilia — będziesz moim 
żołnierzem i bgjlzie ci lepić) jak u cesarza — dodała 
z uśmiechem.

—- Ach, panienko 1 Bóg wysoko — car daleko — 
a nam ludzi dobrych potrzeba — odrzekł poczciwy 
Moskal. ...

v (Ciąg dalszy nastąpi.)
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tych poeyłaczy śmierci i zniszczenia, sy na zewnątrz 
w około budynku rozłożone i na publiczny wystawione 
widok. Na swoich leżach, lawetach leży długie kolum- 
biady, ciężkie Dalgrena lub Parota armaty, działa 
Gatlina, odznaczające się łatwością obrotu na jednym 
punkcie (pivot) etc. W tych czasach wysłano cztery z 
ostatnich dział ku skalistym górom na praktyczne do« 
świadczenia przeciw lndyanom.

Wystawa departamentu poczty i obóz departamentu 
wojny wewnątrz gmachu najwięcej zatrzymuje widzów. 
Tu naocznie i praktycznie przeświadczyć się można o 
konstrukcyi worów, torb i sakw pocztowych, ich zam­
ków i kłótek. Gdy wprawny specyalista zacznie zwra­
cać uwagę publiczności na sposoby, jakich się imać 
trzeba, aby jej korespondencye zabezpieczyć od po­
kusy łapczywych usposobień, to się poczyna nie tylko 
interesować, ale czuć wdzięczność nawet. Dalój sy o- 
kazy zabezpieczające listy, przesyłki od możebnyeh 
wypadków, od wody, od ognia itd. Ale najwięcój za­
sługuje na uwagę troskliwość przeciw zmitrężeniu, za- 
mięszaniu i o przyspieszenie ekspedycyi na miliony 
licząc _,ch się małych, źle zapieczętowanych, gorzćj za­
adresowanych listów, not, paczek, przesyłek, dokumen­
tów itd. — i o troskliwości o jak największy taniość. 
Od listu bowiem z Filadelfii do Astrachaoia, za który 
opłaca się pięć centów tylko.

Tu widzieć można różnego czasu różne pomysły 
kopert, stemplów, kontroli pocztowych tak dla zwykłych 
listów, jak i urzędowych, prywatnych, dziennikarskich. 
1 obok machinę, dwa lub dwa i pół razy większy jak 
zwyczajne szwaczki mechaniczne,, która daje 
20,000 kopert dziennie, takich, w jakiój się mieści ni­
niejsza korespondencya. Jedna młoda kobieta czuwa 
tylko nad machiny — bo sama n.achina tnie papier 
w arkuszach w kształty właściwe — gumuje brzegi — 
suszy je w mgnieniu oka, składa na kopertę, stempluje, 
rozdziela na paczki po 25 każda, obwija lisztewky i go­
towe po sto wrzuca do kosza. — Kuch biura poczto­
wego przy wystawie łatwe daje wyobrażenie, co się 
dzieje po innych większyoh stacyach pocztowych.

Sto kopert ostemplowanych 3 centowy marky, 
kosztuje 3 dolary i 28 centów; 8000 co dzień się ich 
rozsprzedaje tuż przy machinie w biurze. — Biuro to wy­
stawy — samo jedno w maju rozdało 79,744 listów i 
36,589 gazet, a przyjęło dla rozesłania 77,777 listów i 
21,387 gazet (w 21 dniach.) — W czerwcu zaś roz­
dało 187,983 listów i 70,180 dzienników. — Przyjęło 
zaś listów 152,182 i 38,387 dzienników. — W lipcu 
nakoniec rozdało 139,766 listów i 80,018 dzienników;
— przyjęło zaś 167,587 listów i 50,970 dzienników. — 
Gała jego służba składa się z 16 listowych, 6 urzę­
dników, czterech wozów o czterech koniach. — Listy 
i dzienniki sy co godzinę rozdawane i roznoszone. — 
Poczta nie należy do okręgu miejskiego ani do służby 
miasta Filadelfii.

W tćmże samćm skrzydle rzędowego pawilonu, 
naprzeciw departamentu poczty i wojny dość szczupłe 
miejsce zajmuje wystawa departamentu rolniczego. — 
Jest to rzecz zupełnie oddzielna od wystawy cgrono- 
micznćj — majycój swój gmach właściwy. — Okazy 
tego departamentu nie wiele przyciygajy widzów; — 
chociaż publikacye jego i raporta sy dość poszukiwane.
— Wystawa składa się z prób różnych ziarn, nasion, 
zbóż uprawianych w Ameryce i innych częściach, a 
używanych jako pokarm, przyprawa lub przedmiot 
handlowy i industryjny. — Ziarna i nasiona jak 
zwykle sy w szklannych naczyniach — kłosach, łuskach, 
orzechach i żołędziach itd.

Najinteresowniejszy w tym dziale jest wystawa 
czyli gabiuef entomologiczny, bardzo systematy­
cznie ułożony, tak owadów użytecznych — jak szko­
dliwych, — jak niemniój i tych, co przynoszy pomoc 
człowiekowi w obronie jego przeciw gąsienicom, skrze- 
czkom, chrzyszczom, gliztom i temu obrzydliwemu mnó­
stwu prawie ledwo widzianych muszek, poczwarek itd.
— Trzeba było bardzo wiele wiary, cierpliwości, szcze­
gólnego oka, wytrwałości i wielkiego talentu badawcze­
go drobiazgów, aby przyprowadzić entomologię do dzi­
siejszego etanu. — „Gdyby nie pajyk, Antema,1) 
żaba i jaszczurka, bylibyśmy jeszcze daleko z ba­
daniami naszemi w Królestwie płazów. —Możebyśmy 
zostali słusznym celem ironii czy szyderczój litości 
wszystkich“ — mówił nam znakomity entomolog w 
Washingtonie. — Wiele od nich nie tylko nauczyliśmy 
się — ale, co ważniejsza, wprawiliśmy się widzieć.“

Frzeglyd tego działu tóm więcćj jest nauczaj ycy, 
im więcćj zakorzenionych uprzedzeń usuwa. Oddawna 
francuzcy ogrodnicy broniy żab w ogrodach od psoty 
chłopaków. Kównie użyteczne sy małe jaszczurki, — 
jeże a nawet małe żółwie, co nie mogy żab niszczyć a 
żyjy glistami i ślimakami. Wszystkie bez wyjytku 
drobne ptaszęta sy bezpłatnemi posługaczami rolnika, 
sadów i ogrodów. Zawzięte niszczenie pajyków nie o- 
płaci trudu tego, tóm mnićj, że ńie wszystkie pajęczy­
ny sy ich roboty. Jest coś niewytłumaczonego — dla 
czego wszystkie użyteczne płazy i byki sy szkaradniej­
sze od tych, co nam tysiyce szkód wyrzydzajy, jak 
motyle, ćmy, owe boże krówki i cała zgtaja tym po­
dobnych owadów i robaków.

Obok departamentu rólniczego departament spraw 
wewnętrznych wystawił na okaz zbiór modelów albo 
lepićj oryginałów różnych wynalazków patentowanych. 
Jest to dział nieobliczonych korzyści dla mechaników. 
Opisywać go nie przedsiębierzemy, bo prosty katalog 
150 tysięcy przeszło patentów byłby baidzo suchy ma- 
teryy. Do opisu zaś dokładniejszego przybywa prawie 
niepokonana trudność, to jest brak wyrazów na wiele 
rzeczy w rzemiosłach i zastosowaniach praktycznych. 
Nieprzyzwyczajenie i niewprawa w języku naszym w 
używaniu tegoż samego wyrazu w różnćm znaczeniu i 
nazywania tymże rożnych części lub całych narzędzi 
wedle jakiegoś urojonego tylko podobieństwa byłoby 
wprowadzeniem obczyny w tym razie przynajmnićj 
nieusprawiedliwionćm- Lepiej może przykład wytłu­
maczy myśl naszy — weźmy na przykład wyraz 
s halt, znaczy on pręt, dryg, żerdź, podporę, belkę, 
słup, deskę; szybę w górnictwie i w ruinach oś długa 
leżycy, stromy, pochyły, ruchomy lub starty — wrze- 
ciydz, kolumnę, — piramidę, rusztowanie, podsta­
wkę wieży, dół głęboki, studniy w minach, hołoble 
czyli dyszle u powozu, miarę około 6 cali, kolibra bia­
łego o najdłuższym dziobie itd.

Departament skarbu na- wystawie reprezentuję 
biura wymiarów brzegów morskich, wag i miar. Biuro 
ratunku i straży rozbitków, mennica, biuro oświetlenia 
portów, jezior, rzek, słowem latarni morskich albo farow. 
By więc okazy normalnych (Standard) wag i miar. Hy­
drograficzne mapy i monety i bilety z rożnych czasów

’) Antema „Deyilshorse“ — Diabli koć —owad oieókiój 
jak szydło szyji diug.ój łj cala - z ogromną głową i wypukłemi 
oczyma — brzuch aługi i gruby — o cztereoh mniejszych i 
dwóch dłuższych nogach. — riamoy mają małe przezroczyste 
skrzydła koloru szarawo-zielc.no-brunatnego. — Łakomy na gą­
sienice — muchy, pluskwy na krzewaoh. — Dziwaczne, wolne 
ruchy i oazwa, są przyczyną, że go dzieoi niszczą.

i różnój wartości. Kosztowne farowe lampy czy latar­
nie dotyd prawie wyłycznie sy robione we Francyi, 
wedle systemu Fresnella. Żaden tćż kraj nie ma brze­
gów morskich tak dobrze iluminowanych jak Francya. 
Latarnia, który tu widzieć można na wystawie, prze­
znaczona dla portu św. Augustyna we Florydzie, ko­
sztowała 60,000 franków. Budowle dla nich sy bardzo 
kosztowne. Latarnia M i n o t blisko Bostonu, którćj 
tu model widzimy, kosztowała 500,000 dolarów. Sy 
niektóre latarnie, których fundamenta zaczynajy się o 20 
stóp pod wody, lub na palach, lub na pokładzie sze­
rokim z belek. Najwięcćj trudności i najprzykrzejsze 
latarnie sy na błotnistych brzegach południa lub na grun­
cie kokiny (coquina) zakładane. Kokina jest to koral 
przechodzycy w stan skały, czasem kilkanaście stóp 
trzeba wbijać pal żelazny w taki fundament, zanim 
właściwy budowlę można zacząć. Nic nie ma smut­
niejszego i niebezpieczniejszego, jak życie tych lu­
dzi, którzy dozoruję takich latarni. Daleko od lydu, 
unikane przez okręty, od czasu do czasu odwiedzane 
tylko przez służby pomocy.

Zostaje nam powiedzieć słów kilka o ostatnim 
dziale w rzędowym gmachu — o Smitsonian instytu­
cji, jćj zbiorach, badaniach, odkryciach i etnologicznych 
pomnikach.

Z teatru wojny.
Centrum armii tureckićj znajduje się jeszcze pod 

Aleksinaczem, tylko lewe skrzydło posunęło się naprzód. 
Do Deutsche Ztg. pisze korespondent jćj znajdu- 
jycy się w Deligradzie w tćj mierze co następuje: 
„Wiele kłopotów sprawiajy dowódzcy operacye tureckie 
w kierunku ku Djunis. Turcy mogy dotrzeć aż do 
Djuuis traktem z Przyłowicy, lecz zanim nie wezmę 
Aleksinaczu, będę mieli Jowana Popowicza z kilku 
batalionami na swym tyle. Prócz tego zagraża jenerał 
Czerniejew z jednym korpusem prawemu skrzydłu tu­
reckiemu a nadto zważyć należy na tę okoliczność, iż 
Turkom wiele sprawia trudności dowóz żywności dla 
tak znacznćj armii. Ciężka przeto praca czeka Turków 
zanim zdołajy utorować sobie drogę do Białogrodu.“ 
Oto co pisze korespondent wiedeńskićj Deutsche 
Ztg. Dodać należy, że Djunis znajduje się w pośrodku 
pomiędzy Aleksinaczem a Kruszewaczem. Z Djunis 
zagrażajy Turcy porówno Kruszewaczowi jak Deligra- 
dowi, który to ostatni mogy obejść, bo z Djunis pro­
wadzi wygodny trakt napowrót do ckliny Morawy. Po 
zajęciu Aleksinaczu posunęliby się Turcy równocześnie 
na lewym brzegu Morawy.

O ostatniej bitwie pod Alesinaczem tak piezy do 
XIX Siècle: „Bitwa w dniu 1 września trwała 
blisko 12 godzin. Kozpoczył jy o 8 godzinie rano o- 
gień ariyleryi tureckićj na serbskie pozycye po lewym 
brzegu Morawy. Turcy opuścili następnie około 9 go­
dziny Msrol i rozpoczęli operacye, po których można 
było sydzić, że zaniechali chwilowo uderzenia na Ale­
ksinacz a skieruję się ku północuo-zachodnićj stronie 
na Kruszewacz. Czerniajew sadził tćż, że Turcy za- 
mierzajy obejść Aleksinacz i Deligrad i pomaszeruję 
traktem z Paraczinu wprost do Białogrodu. Dla tego 
zebrawszy większa część swój armii, pomaszerował za 
Turkami, którzy użyli tćj okoliczności do zajęcia na 
dor dogodnych pozycyi w okolicy Wielkiego Adrowa- 
cu, gdzie oczekiwali spokojnie natarcia Serbów. Ser­
bowie nie dali długo na siebie czekać i uderzyli na Tur­
ków ze wszystkich stron. W tym samym czasie inny 
korpus turecki, zasłonięty owemi operaoyami głównćj 
armii, uderzył na okopy Aleksinaczu, niedostatecznie 
bronione przez Serbów. Atak Turków zwrócił się naj­
pierw na serbski szaniec pod S..itkowaczem i niebawem 
został szaniec ten zajętym. Bitwa trwała dzień cały. Około 
8 godziny wiecz. zajęli Turcy wszystkie pozycye serbskie 
ua południowo-zachodnićj stronie Aleksinaczu. Działa 
aleksinackie nie mogły wcale brać udziału w bitwie, 
bo mogły łatwo do własnych strzelać ludzi. Około 
pół do 9 godziny rozpoczęli Turcy skoncentrowany 
operacyy na całćj linii z Msrol do Wielkiego Adrowa- 
cu i wyparli Serbów, którzy poszli w rozsypkę. Czer­
niajew z 20,000 ludzi postanowił bronić do upadłego 
Aleksinaczu. Reszta armii serbskićj przeprawiła się 
przez Morawę w okolicy Wielkiego Adrowacu i cofała 
się Bpiesznie do Deligradu. O 9 godzinie otrzymali 
wszyscy cudzoziemcy, znajdujycy się w serbskim obo­
zie, rozkaz do wyjazdu, gdyż było niebezpieczeństwo, 
że Turcy zajmy trakt ku półuooy. Bombardowanie 
Aleksinaczu przez Turków nie rozpoczuie się pra­
wdopodobnie niebawem. Wszystkie drogi i trakty za­
pełnione sy uciekajycy ludnościy. Liczba poległych jest 
nader wielky w stósuuku do rannych, bo Turcy nie da­
wali pardonu.“

W Aleksinaczu znajduje się obecnie tylko 10 serb­
skich batalionów, ale dobrego żołnierzs, bo Czerniajew 
zostawił tam białogrodzkie i gruzańskie bataliony. — 
Główna armia serbska cofnęła się do Deligradu, majy- 
cego 150 armat. Ogólna siła Czerniajewa ma wy­
nosić 55 tysięcy piechoty, 3 tysiyce jeźdźców i 25 ba- 
teryi artyleryi.

Czarnogóra posiada ogółem 16,000 ludzi zdolnych 
do noszenia broni — tak piszy do KreuzZtg. — 
W obecnój wojnie wyprowadziła Czarnogóra w pole 
43 bataliony, każdy po 600 ludzi, co razem daje 25 
tysięoy żołnierza, liczyc w to 9000 powstańców heroo- 
gowińskich, których ks. Mikołaj zorganizował i podzie­
lił na bataliony. Siła ta wystarczała jak najzupełnićj 
do zajęeia Hercogowiny. Turcya nie miała tam po- 
czytkowo wiele wojska, bo wszystkie swe siły zwróciła 
przeciw Serbii. Skutkiem tego mógł Władyka bez 
wszelkich trudności zajęć Hercogowiny — a po klęsce 
Mukhtara paszy i po zamknięciu kłeckiego portu łatwo 
mu było utrzymać się w niój. Obecnie zmieniło się 
znacznie położenie rzeczy. Siły tureckie powiększyły 
się w Hercogowinie w czwórnasób. Załogi Mostaru 
i Trzebinii wzmocnione zostały, w Albanii utworzono 
armię rezerwowy a pod Podgoryczy skoncentrowali 

Î Turcy co najmnićj 2^000 lud i, aby wtargnyó z tćj
■ strony do Czarnogóry. W Hercogowinie nie mógł i
■ tak zajyó ks. Nikita stałych pozycyi, bo wszystkie wa­

rowne miejsca zajęte były przez Turków. Czarnogórcy 
widzieli się zmuszonymi cofnąć się w granice własnego 
kraju, zagrożone przez znaczne siły tureckie a i po­
wstańcy opuściii Horcogowinę, która obecnie wolny 
jest prawie zupełnie od oddziałów powstańczych.

Mimo tak niekorzystnego położenia Czarnogórców, 
jak je przedstawia K r e u z Ztg., nie wiedzie się tam 
Turkom. Do klęsk pod Vrbicy i Medun przyznali się 
już Turcy sami a nieszczęśliwi ich wodzowie stawieni 
zostali przed eyd wojenny w Carogrodzie. W osta­
tnich dniach świeży ponieśli Turcy klęskę pod Koga- 
ni w powiecie Piperi. Derwisz pasza nie chciał ma- 

; szerować zwykłym traktem i rozp jzył pochód na nie­
dostępnych drożynach w górach % nadziei, że nie ua-

potka tam na nieprzyjaciela. Jakoż napotkał tam tylko 
słabe oddziały Czarnogórców, ale i te wystarczały do 
stawienia czoła silnćj armii nieprzyjacielskiej i powstrzy­
mania jćj dalszego pochodu. To tćż Derwisz pasza 
poniósłszy dotkliwy klęskę widział się zmuszonym co­
fnąć się spiesznie po za rzekę Moracę. Bitwa ta ko­
sztowała go około 1500 ludzi.

Mukhtar pasza ma się znajdować pomiędzy Gra- 
howy a Grahowaczem, którego wzgórza zajęli Czarno- 
górcy. Lala chwila spodziewają się bitwy.

ZIEMIE POLSKIE.
Według sprawozdania zamieszczonogo w Wil. 

Wied. Gub. w lipcu rb. sprzedawano w wileńskim 
rzędzie gubernialnym z licytacyi publioznćj 29 majy- 
tków, których nabywcami według ukazu z 10 (22) 
grudnia 1865 r. nie mogły byó osoby pochodzenia pol­
skiego. Najdroższym z tych majytków były Dyrkszte- 
le w powiecie telszewskim, ocenione na 43,881 rer., 
lecz nie sprzedana skutkiem uiszozenia długów; naj­
tańszym były Pauiuki w powiecie grodzieńskim, oce­
nione na 1308 a sprzedane za 900 rsr. Z ogólnćj li­
czby wystawionych na sprzedaż majytków sprzedano 
czternaście, to jest mnićj niż połowę; dwa z nich 
nabył radzoa dworu Kwinto, jeden kupił włościa­
nin Andrukiewicz (za 2479 rubli er.), reszta nabywców 
nosi nazwiska rosyjskie lub niemickie. Pomiędzy sprze- 
dawanemi majątkami było już pierwćj w posiadaniu 
Kosyan 5 i konfiskowany jeden. Nie sprzedano majy­
tków 15 a miano wice: 3 dla braku nabywców, 2 z po­
wodu przeszkód prawnych, 8 z powodu uiszczenia dłu­
gów, 2 zaś z powodu częściy spłacenia a częścią roz­
łożenia długów na raty. Znaczny ten procent urato­
wania mienia przez zaspokojenie należności zdaje się 
świadczyć o poprawianiu się stósuuków rolniczych w 
trzech guberniach Litwy.

NIEMCY.
4'f Berlin* 10 września. Nowa ustawa szkólua 

na nowe napotkała trudności. Celem ich usunięcia 
nosi się podobno rzyd z myślę przedłożenia tymczaso­
wo sejmowi projektu ustawy szkólućj dla sześciu pro- 
wiucyi wschodnich monarchii. DoVossische Ztg. 
piszy w tćj mierze, co następuje: „Zważywszy, że we­
wnętrzna reforma administracyjna we wschodnich pro- 
wincyach przeprowadzony została już prawie zupełnie 
a ordynacya miejska i gminna niebawem zastosowane 
zostanę do istniejycyck już tamże ordyuacyi prowin- 
cyonalnćj i powiatowćj — nie trudny będzie rzeczy 
uregulować we wschodnich prowincjach szkóluictwo, 
a zwłaszcza stósunek gmin do szkól ludowych w myśl 
reformy ogólnćj wewnętrznćj administraoyi. Z tego 
powodu przedłożenie ustawy szkólnćj dla sześciu wscho­
dnich prowincyi nie powinno na żadne napotkać tru­
dności. O rówuoczesnćm uregulowaniu szkólnictwa w 
innych częściach monarchii nie mogłoby tu być mowy, 
bo zupełnie odmienne stósunki administracyjne zacho­
dnich prowincyi nie pozwoliłyby na jednolite uregulo­
wanie szkólnictwa w całćj monarchii. Ogólne reformy 
administracyjne w zachodnich prosvincyach musiałyby 
raczćj iść w parze z uregulowaniem szkolnictwa.“ Do­
dać tu należy, że w ostatnich dziesięciu latach rzyd 
przedkładał już nieraz projekta do praw mających obo­
wiązywać tylko pewne prowinoye monarchii.

W okolicy Marpingeo, miasteczka w Westfalii, 
miała się przed uiejakimś czasem objawić Matka Boska. 
Miejscowość ta stała się skutkiem tego celem licznych 
pielgrzymek wiernych, a rząd zaniepokojony temi ob­
jawami zaczął niechętnćm okiem patrzeć ua te piel­
grzymki, aż w końcu zakazał zupełnie odwiedzać pomie- 
mony miejscowość. W ostatnich dniach przybył do Mar- 
pingen hr. Stolberg ze Szlyzka, brat posła, wraz z żony 
i teściowy. Po rannćm nabożeństwie w parafialnym 
kościele chcieli goście ci powrócić powozem do St.- 
Weuden, — bo do Marpingen, w skutek zakazu, 
jechać nie mogli. Gdy przybyli do St. Wenden, za­
trzymał powóz żandarm i pytał o nazwisko podróżu­
jących. Hrabia wymienił je, ale żandarm nie zadowo­
lony tśm żądał nadto legitymacyi, którćj naturalnie 
nikt z podróżujących nie posiadał. Skutkiem tego przya- 
resztowauo podróżnych, zawieziono ich pod eskorty do 
radzcy ziemiańskiego St. Wenden a następnie do bur­
mistrza, i dopićro po różnych turbaoyach puszczono ua 
wolność. Hr. Stolberg zaprotestował naturalnie prze­
ciw takiemu postępowaniu, oświadczając, że podróżo­
wał już po całych Włoszech i Niemczech i nigdy nie 
potrzebował legitymacyi. — Fakt ten ciekawy jest zna­
komitym pendant do walki kułturnój.

Poseł Witt z Bogdanowa ogłosił w Posener i 
Ostdeutsche Ztg. odezwę do wyborców poznańsko- 
obornickiego okręgu, w którćj d«je krótki pogląd na 
ubiegły kadencyy sejmowy i wzywa w końcu wszy­
stkie stronnictwa do wspólnego działania celem popar­
cia rzędu w walce przeciw ultramontanom i nieprzy­
jaciołom państwa.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeil, 9 września. C. k. centralna komi- 

sya statystyczna wydała statystykę publicznych i 
prywatnych szkół ludowych w Przedlita wii z 
r. 1865 według sprawozdań okręgowych Rad szkol­
nych.

Według tćj statystyki było w r. 1875 w Przedli- 
tawii 15,166 szkół ludowych i wydziałowych, a to 
14,257 publicznych, 379 prywatnych z prawem publi­
cznych i 530 bez prawa publicznych.

Pod względem językowym było 6864 niemieckich, 
3820 czeskich, 1141 polskich, 1008 ruskich, 482 
słowiańskich, 222 serbsko-kroackich (dalmaokich), 677 
włoskich, 13 ladyńskich, (w Tyrolu), 13 rumuńskich i 
4 mudiurskich. Daićj 921 mięszanych, między temi: 43 
niemiecko-polskich, 26 polsko-rusko niemieckich,^ nie­
miecko-polsko rumuńskich, 3 niemiecko-polsko ruakoru- 
muńskich, 404 poisko-iuskich.

Według języka ojczystego uczniów było: 991,879 
Niemców, 717,708 Czechów, 145,538 Polaków, 74,849 
Rusinów, 98,565 ¡Słoweńców, 16,604 Ssrbo-Kroatów 
(Dalmatyń jów), 83,308 Włochów, 883 Ladyńców, 2715 
Rumuuów, 2249 Mediarów i 385 różnych innych na­
rodowości.

Według wyznań: katolików łacińskiego i greckiego 
obrządku 2,030,727, prawosławnych greckich 7,128, 
prawosławnych Ormian 120, ewangelików 45,697, ży­
dów 50,944, innych wyznuń 42, bezwyznaniowych 25.

Gdy z dziatwy obowiązanej do uczęszczania do 
szkoły uczęszczało istotnie: w Galioyi 25°/0, na Buko­
winie 15,7O/O, w Dalmaoyi 20,1, w Czechach zato 86, 
na Morawie 88,1, na Szlysku 83,2°/0.

Co się tyczy stosunku liczby szkół do liczby lu­
dności, najświetniejszym on jest: 1 szkoła na 600 do

800 mieszkańców, w krajach ultramontańskich, Ty: 
i Vorarlbergu, w Galicyi środkowćj przypada mni 
więcćj 1 szkoła na 1000 do 1500 mieszkańców, 
wschodowi zaś na 2000 do 3000, ku zachodowi zaś 
3000 do 4000. 1

Stan nauczycielski wynosił 31,196 osób — pomii 
dzy tymi 5823 płci żeńskićj.

Gdy płaca nauczyciela ludowego w r. 1875 wyns»s 
siła przeciętnie: w Dolnćj Austryi 717 złr., w Czechami 
490, na Morawie 542, Szlysku 465, na Bukowinie 377* 
w Dalmacyi 366, w Galicyi tylko 270 złr.

FRANCYA.
# Paryż, 9 września. Donosiliśmy swego czasu! i8 

o zaczepkach pism reakcyjnych przeciw p. SpullaJ 
członkowi Izby deputowanych i powiernikowi p. Ga®J c! 
betty, któremu zarzucały, że nie jest Francuzem. -J 
Przedmiotem podobnych osobistych zaczepek był zJ 
strony dzienników ultraradykalnych i całego tego stron.! 1,1 
nictwa od dawna już i sam p. Gambetta; teraz zaiL 
wstępuje w tćj mierze w ich ślady i stronnictwo lsle-l 
rykalne i legitymistowskie. I tak powtórzyła w tyohl ’’ 
dniach Union, będąca organem hrabiego Cham.l ' 
bord’a, list, który Courrier de la Lo z è r e otrzy.] 
mal z Cahors a który brzmi, jak następuje: „PanisL 
Redaktorze 1 Univers wzywał niedawno p. Spuller,| ’ 
deputowanego i alter ego p. Gambetty, aby wykaza 
narodowość swoję. Mógł był wezwać i samego pani 
Gambettę, aby dostarczył dowodów swój narodowości., 
To, co tu przytaczam, podaję panu jako rzecz zupełnie 
prawdziwą: Ojciec p. Gambetty był Genueńczykiem; 
rzecz to wiadoma; powszechnie zaś wierzy, że sam eks- 
dyktator jest Francuzem. Lecz tak nie jest. Gdy do­
bry Leon (jest to imię p. Gambetty) doszedł był doi 
wieku, w którym powinien był brać udział w rekruta- 
cyi, zasłonił się tćm, że jest Włochem, by ujść przed 
służby wojskowy. Był eu zawsze, jak wiecie, foudre 
de guerre. — Jeżeliby twierdzenia te miały byó 
mylne, w takim razie powinno panu Gambecie zale­
żeć na tćm, aby nieprawdziwość ich wykazał w jak 
najkrótszym czasie i juk uajdowoduićj, boć i przy spra­
wach mniejszych widziano, jak grzywa lwa z oburze­
nia podskakującego się najeżała.“

Tak stronniotwo ultraradykalne jak i legitymisto­
wskie mało wprawdzie stósunkowo liczy w kraju zwo 
lenników, jak żeby takie i tym podobne zaczepki szko­
dzić mogły; szkodzę one jednak republikanom o tyle, 
że użyte zręcznie w obec marszałka prezydenta, znie­
walają go do tego, iż do większych dla republikanów 
nie daje się skłonić koncesyi.

Jak słychać, zamierzają republikanie ua przyszłej 
sesyi przedłożyć w Izbie projekt do prawa, zakazują­
cego nosić Francuzom zagranicznych orderów i tytu­
łów. Podobne prawo istnieje i w Anglii. Jeżeli Izby 
takie prawo uchwały, w takim razie wiele znakomitych 
osób utraci tytuły swoje. I tak będzie hr. de Chau- 
dordy znowu tylko p. de Caudordy, p. Chauraud nie 
będzie baronem itd. Rotszyldów nowe to prawo nie 
dotykałoby, gdyż familia ta, gdy dostała w Austryi ty­
tuł barouowski, mieszkała jeszcze w Frankfurcie i w 
Fraucyi naturalizowany została z tytułem baronowskim.

Książę Walii przybędzie tu dnia jutrzejszego. Uda 
on się na dwa dni do ks. Larochefoucauld-Bissaocia, 
do jego zamku Eulimont, gdzie się wielkie polowania 
odbywać będę.

»V tych dniach umarła tu w klasztorze dam Sacré - 
Coeur uro ¡zona w 1823 r. córka Lucyana Bonapar- t 
tego, księżniczka Koustancya Bonaparte, która po u- 
padku Napoleona 111 do tego była wstąpiła kla­
sztoru.

Rappel zaprzecza wiadomości, jakoby stronnictwo 
radykalne w Lugdunie na czas pobytu marszałka przy­
gotowywało w tćm mieście demonstracye. Wzburze­
nie wszakże przeciw dyrektorowi teatru nie uśmierzyło 
się jeszcze. Teatr tćż podczas pobytu marszałka bę­
dzie zamknięty.

Książę Decazes wróci tu dnia 15 bm.
Komisya wystawy rozdzieliła w tych dniach prze­

strzenie w przyszłym pałacu wystawy, i udzieliła za­
granicznym komisyom planu podziału, które przeto 
będę mogły z komisarzem jeneralnym powzięć decyzye 
co do przeznaczonych ich krajom przestrzeni. Podstawy 
planu tego jest stósunek przestrzeni, jaki dla wystawy 
r. 1868 był przyjęty. Wystawy zagraniczne zajmy po­
łowę pałacu i posiadać będę dwie fasady, które wycho­
dzić będę na dwa wstępne przybudowania, założyć się 
mające na obu końcach pałacu. Fasady te zajmy An­
glia i Niemcy. Urzędowe doniesienie, traktujące o po­
dziale przestrzeni dodaje: „wieść, jakoby Niemcy nie 
były zadowolone z wydzielonej im przestrzeni, nie ma 
podstawy.“

ANGLIA.

«

i

# Londyn, 9 września. Codziennie mnoży się 
manifestacye przeciw okrucieństwom tureckim; na ze­
braniach ludowych i bankietach zabierają głos politycy 
i przemawiają na ten temat, domagając się wypędzenia 
Turków z Europy i usunięcia gabinetu lorda Bsacons- 
fielda (Disraeli’ego). Na wiecu w South wark przyjęto 
wniosek dwóch duchownych, żądający podpisywania 
patycyi do królowćj o zwołanie parlamentu. W Sou- 
thampton przemawiał Russel Gurney, konserwatywny 
członek parlamentu. Przyznając, że Anglia ma prawo 
domagania się od rządu tureckiego wyjaśnienia co do 
jego postępków, bronił rządu angielskiego i sir 
Elliota przeciw rozlicznym zarzutom. Na baukieoie, 
danym na cześć burmistra Lancasteru, wypowiedział 
kardynał Manning swoje zapatrywanie w kwesty i 
wschodnićj. Wszystkich bez wyjątku Anglików — 
powiedział ou — przejmują zgrozy okrucieństwa 
tureckie. Jako mąż pokoju cieszyłbym Big, gdyby 
przyszło do porozumienia między mocarstwami europej- 
skiemi dla wyswobodzenia ludności chrześciańskićj Tur­
cy i i Wschodu z pod obrzydliwego jarzma osmańskie­
go; wszystko to jednak musiałoby się odbyć w ten 
sposób, by wygórowana ambieya któregokolwiek z mo­
carstw nie zamąciła tego, co jest obowiązkiem chrze- 

, ściańskim. Lord Stratford de RedclifFe, dawniejszy 
poseł angielski w Carogrodzie (od r. 1825 do 1829, a 
po raz drugi od r. 1841 do 1858) ogłasza w Timesie
list o kwestyi wschodnićj, którego treść następująca:

„Mocarstwa powinny napierać w Carogrodzie na 
zawarcie pokoju długotrwałego, którego podstawy w 
ten sposób dadzą się określić: W. Porta zatrzyma do­
tychczasowy stan terytoryaluy, udzieli natomiast pro- 
wineyom chrześciańskim od Czarnego aż do Adryaty- 
ckiego morza autonomią i zobowiyże się prócz tego 
do zaprowadzenia reform, warunkujących poprawny 
admimstracyy i równouprawnienie wszystkich klas swo­
ich poddanych; nad przeprowadzeniem tych reform ma 
czuwać i zdawać raporta mięszana komisya mocarstw. 
Lord Stratford przemawia daićj za zawarciem wypo- 
wiedzialnćj po latach 12 lub 15 kouwencyi i wspólaćm 
działaniem wszystkich mocarstw, wypowiadając żal za-
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razem, iż Anglia już dawnićj nie przyłączyła się do re- 
ezty mocarstw.“

Przedewszystkićm jednak zajmuje ogólny uwagę 
juana broszura Gladstona. Dzienniki liberalne wydają 
0 niój sąd pochlebny, konserwatywne, jak się tego 
jresztą spodziewać należało, nieprzychylny. Times 
tuszy sobie, że rząd z ruchu, jaki objawia się w kraju, 
8 głównie z broszury Gladstona wyciągnie dla siebie 
naukę, jakiój ma się w przyszłości trzymać drogi.

T U R C Y A.

polu odbywają się agitacye za wysłaniem hurtownój 
deputacyi do sułtana celem uproszenia go o nadanie 
Bułgaryi samodzielnego stanowiska. W Widyniu po­
wieszono siedmiu Bułgarów podejrzanych o przemyca­
nie z Rumunii broni. Ośmiu innych Bułgarów po­
gnano do Azyi. Czerkiesom pozwalają gospodarować 
bezkarnie. Barbarzyńcy ci spalili pod Widyniem dwie 
wsie i zamordowali 40 Bułgarów. Od maja schroniło 
się do Rumunii przeszło 50,000 Bułgarów. Gdyby nie 
bogaty Bułgar Jonia, zamieszkały w Bukareszcie, 
który przekazał na rzecz emigracyi ogromne sumy, 
wielu Bułgarów byłoby dotychczas pomarło śmiercią 
głodową.

# Carogróil, 8 września. Ceremonia przypa- 
junia miecza, odpowiadająca koronacyi sułtana odbyła 
się wczoraj w meczecie Eyub w obecności ministrów, 
piemcićj cywilnych, wojskowych i duchownych dostoj­
ników. Z powrotem do pałacu odwiedził sułtan mau- 
goleum swojego ojca. Przy pasanie miecza odbyło się 
na podstawie następującego programu: Sułtan Abdul 
Hatnid opuści w poiudniowćj godzinie pałac Dolma- 
bagdże i uda się konno w towarzystwie swoich mini- 
jtrów i wszystkich najwyższych dostojników do meczetu 
Eyub. Po obu stronach ulic, któremi będzie przejeż­
dżał orszak, wojsko utworzy szpaler; za zbliżeniem się 
jultana wojsko sprezentuje broń a muzyka zaintonuje 
hymn cesarski. U bramy pomienionej świątyni przy­
wita sułtana duchowieństwo i ulemowie. Sułtan uda 

2 następnie w towarzystwie dwóch służących do swój 
loży, podczas gdy cały orszak zatrzyma się w mecze­
cie. Służący cesarski poda tymczasem szeikowi Ku- 
tahi — przeszło 80-letniemu uczonemu teologowi, który 
już przy czterech sułtanach dokonywał ceremonii przy­
padania miecza — miecz Osmana, a szeik złoży go 
przed sobą na klęczniku. Następnie zaintonują ule­
mowie śpiew uroczysty, po ukończeniu którego sułtan 
opuści swą lożę i uda się na środek meczetu. Tu 
zbliży się ku niemu wyż wzmiankowany szeik i opasze 
go mieczem, — przyczćm napomui go, — aby bro­
nił zawsze wiary i państwa. Sułtan wróci następnie 
napo wrót do loży dla odmówienia modlitwy błagulnćj; 
w tym samym czasie odmówi imam (kapłan) meczetu 
cichą modlitwę dla ubłagania błogosławieństwa niebios 
dla nowego wfadzcy. Po tóm wszystkićm uda się suł­
tan z całym orszakiem do starego seraju (Eski serai) 
i tu zasiędzie na unyślnie dla niego sporządzonym 
tronie. — Dostojnicy złożą mu swoje hoidy ca­
łując spadające po obu stronach tronu szarfy jedwabne. 
Z Eski-seraju uda się sułtan na brzeg morza, wsiądzie 
Da ozdobioną bogato barkę i powróci na niój do pała­
cu Dolma-bagdże.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Merseburg, 9 września. Feldmarszałek Man­
teuffel przybył tu wczoraj z Warszawy i po audyencyi 
u cesarza odjechał do Berlina.

Wiedeń, 9 września. Polit. Corr. donosi z 
Aten, że cesarzowa austryacka przybyła tam z Korfu 
w ścisłćm incognito.

Lugdun, 9 września. Marszałek Mac-Mahon 
przybył tu dzisiaj po południu. Na powitauie prezesa 
rady municypalnej odpowiedział marszałek w przy- 
dłuższćj rnowie, w którój podniósł, że dopóki stać bę­
dzie na czele jządu, starać się będzie o pokoj w kraju.

Bukareszt, 10 września. Na powitanie cesa­
rza austriackiego przyjeżdżającego do Siedmiogrodu, 
uda się rumuński prezes ministrów Brutiano w towa­
rzystwie przybocznego adjutanja ks. Rumunii, Otter- 
mannstadt.

Wiedeń, 10 września. Do biura telegraficznego 
donoszą z Aten, że gubernator Krety kazał aresztować 
deputowanego kreteńskiego zgromadzenia narodowego, 
Mizotakisa, i zaprowadzić go na okręt. Lud żądał u- 
wolnienia go, wzburzenie na Krecie wielkie, obawiają 
się tam dalszych aresztowań.

Ósttttole íelegrttuMy»
(Z biura Wolfia.)

SERBIA.
$ ISialogród, dnia 8 września. W Serbii zaj­

mują się znowu bardzo gorąco kwestyą zwołania sku- 
pczyuy. W łonie gabinetu panują w tejże sprawie 
dwa zupełnie przeciwne porody; trzech ministrów u- 
trzymuje, że jedynie skupczyna jest uprawniona do 
ekceptowania preliminariów pokojowych, gdyż ona u- 
ckwaiiła wojnę, podczas gdy reszta członków gabinetu 
odwołuje się ua konstytucją i dowodzi, że książę, a reepe- 
ktiwe rząd ma wyłącznie prawo rozstrzygania o pokoju
1 wojnie. Skupczynie zastrzega się jedynie prawo ra­
tyfikacji traktatu. Dotychczas nie zapadło w tćj mierze 
nic jeszcze stanowczego.

Sławny badacz angielski, Karól Darwin, wystoso­
wał do pewnego literata serbskiego pismo, w którem 
mu donosi, że obecne położenie Serbii ogólną wzbu­
dziło w Anglii sympatyą. Naród angielski jak naj- 
szczerzój pragnie, aby Serbia w krótkim czasie była 
uwolnioną zupełnie od tyranii tureckićj. Ze wszystkich 
miast kraju telegrafem i pocztą odchodzą dziękczynne 
adresy od gmin, korporacyi i pojedyńczych osobistości 
do lorda Kussela, Gladstona, Farleya, Freemana i in­
nych znanych filantropów angielskich, ujmujących się 
za Serbami. Minister Kisticz wysłał w ostatnią nie­
dzielę do prezydenta medyolańskiego mityngu telegram, 
w którym wyraża Włochom wieczną wdzięczność za 
współczucie okazane męczennikom bałkańskim słowem, 
pórem i czynem.

Serbskie pieniądze papierowe mają się wkrótce 
pojawić w obiegu. Banknoty wcale ładnie wyglądają. 
Jeszcze ciągle przybywaią Kosyanie do Serbii, i tak
2 bm. przybyło 80 ludzi, pomiędzy tymi 40 oficerów. 
Obecnie posiada cała armia serbska aż na zbyt oficerów 
każdego stopnia. Donoszą, że Turcy po barbarzyńsku 
obchodzą się z jeńcan^ serbskimi. Ci, którzy uchodzą 
imierei, wtrącani bywają jako zwyczajni zbrodniarze 
dc więzienia.

Londyn, 11 września. Times pisząc 
o przemówieniu p. Gladstone na zebraniu w 
Blakheath nadmienia, że Anglia powinna nie 
tylko zmierzać doMporozumienia z Kosyą., lecz, 
gdyby okazała się tego potrzeba, zrobić pier­
wszy ku temu krok. Obecna chwila jest nie­
zwykłe pomyślną, ula sprostowania błędnych 
opinii, jakie towarzyszyły odrzuceniu memoryału 
berlińskiego.

upatrywała wykroozenie prteoiw g 131 kodeksu karnego. Pod- 
sądnego bronił rzeoznik p. dr. Norden z Mysłowio.

— * W Krakowie w dniu 7 bm. pobłogosławionym zo­
stał związek maiżeńsii pomiędzy p. Maksymilianem Pflugra- 
tem a panią Leokadyą z Węsierskioh D u t k i e w iozo wą.

— * W Warszawie z dniem 1 października r b. zaoznie 
wyohodzió dwa razy na miesiąo Eoho muzykalne; redakoyą 
takowego prowadzić będzie p. Kruziński.

— t W Paryżu umarł znakomity mularz nasz Józef Szer- 
mentowski.

— * Der Ost-District, pismo tygodniowe berlińskie po- 
święoone głównie interesom przemysłu pisze, oo następuje: 
„W obeonym czasie, w Którym tysiąoe robotników Berlina przez 
długie miesiące świętować musi dla braku roboty, zadziwiało 
me po mału, iż przy budowie miejskiój kolei zatrudniają oię- 
żkieini robotami zieuinemi robotnica polskie. Przesilenie eko- 
nomiozne postarało się przeoież o to dostatecznie, aby w Berli­
nie można dostać nie drogiego męzkiego robotnika.“

— * Posąg hr. Wrangla ma być wystawionym na Leip­
ziger Platz naprzeciw posągu prezesa ministrów hr. Branden­
burga.

— * Juliusz Verne. P. E. Trautsolt co do właści­
wego nazwiska słynnego popularyzatora zdobyczy naukowych 
Juliusza Verne wystosował do Gazety Warsza­
wskiej pismo następujące: W jednym z czerwcowych 
numerów Gazety Warszawskiej wyczytałem wzmian­
kę o sławnym Juliuszu Verne. Zebrawszy wszystkie wiado­
mości o nim, zamieszczone w gazecie, zamierzyłem sprawdzić 
takowe na miejscu w Płocku. W tym celu udałem się do ar­
chiwum gimnazyum miejscowego, lecz przewertowawszy księgi 
zapisowe od roku 1825 do 1848, nazwiska Olsze w.icz nie zna­
lazłem. Nie zrażając się pierwszem niepowodzeniem, starałem 
się wpaść na ślad familii Olszewiozów lub od ludzi starych za­
sięgnąć jakiejbądź wiadomości o człowieku noszącym to nazwisko. 
Jakoż w istocie dowiedziałem się, że w Płocku mieszka staro- 
zakonny nazwiskiem Glszewiec, który ma brata od lat 
przeszło trzydziestu zamieszkałego za granicą. Kierując się 
podobieństwem nazwisk, poszedłem do wyżej wspommonego 
Olsze wieca i zasięgnąłem od niego wiadomości o bracie, która 
mniej więcej zgadza się ze wzmianką o Juliuszu Verne, zamie­
szczoną w Gazecie Warszawskiej. Juliusz V erne uro­
dził się w Płocku i w młodym wieku utraciwszy rodziców, po­
magał braciom w prowadzeniu rachunków przy sprzedaży 
drzewa opalowego tudzież balów i desek do Gdańska. W roku 
1843, mając lat ośmnaście, wyjechał do Gdańska w zamiarze 
znalezienia miejsca w którymkolwiek domu handlowym. Prze­
bywszy tam niespełna rok jeden, napisał do braci, że wyjeżdża 
do Anglii, prosząc ich o przysłanie zapomogi na drogę. Lecz 
zamiast do Anglii nojechał do Halli i tam zapisał się w po­
czet studentów medycyny. Prawdopodobnie jednak medycyna 
nie przypadła |do upodobania młodemu Olszewiecowi, gdyż 
przeszedłszy dwa kursa, na których snąć bliżej się zapoznał z 
popularyzowanemi dziś przez niego naukami przyrodniczemi, 
porzucił studya lekarskie i udał się do Paryża. Tam w kró­
tkim czasie dostał miejsce w m nisterstwie Walewskiego; nastę­
pnie zaś pracował w sądzie najwyższym jako tłumacz języka 
niemieckiego. Od tego czasu przerywa się korespondeneya 
Olsze wieca i tylko od osób postronnych dowiedzieli się jego 
bracia, że przemienił nazwisko Olszewieo na Verne i po­
święcił się wyłącznie piśmiennictwu Iraneuzkiemu. Innych po­
mniejszych szczegółów, ściągających się do jego osoby, możnazasią- 
gnąć u brata jego, Izydora Olszewieca, zamieszkałego w War­
szawie na Nowolipiu pod nr. 2418.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 12 września Gwi­
dona wyżu., w Kalendarzu słowiańskim Radzi mira.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 29, zachód o godzinie 
6 minut 23.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

ZIEMIE POŁUDNIOWO-SLOWIANSKIE.
Bośnia, Hcrcogowiua, Uulgarya.

w Czy istnieją jeszcze oddziały zbrojnych Bułga­
rów w górach Bałkańskich, lub czy wszelkie zarzewie 
powstania przez Turków zniszczone zostało, to pyta­
nie, na które zaduwalniającćj odpowiedzi dać me po­
dobna, ponieważ doniesienia są jak najbardziej sprze­
czne między sobą. Ze strony słowiańskićj twierdzą, że 
powstanie jeszcze się utrzymuje, ze strony tureckićj 
stanowczo temu zaprzeczają. W każdym razie, jeżeli 
powstanie istnieje, jest ono prawdopodobnie bardzo 
słabe i żadnego wpływu na bieg wypadków wywrzeć 
nie może. Do dźwignięcia Bułgarów z apatyi i z trwo-

5i, na to potrzebaby, aby berbowie stanowcze nad 
arkami odnieśli zwycięztwo, ale tego już dziś trudno 

8'ę spodziewać. Co jednak jest prawdą niewątpliwą, 
to że pomimo wstawienia się dyplomacyi zagranicznej, 
Prześladowanie Bułgarów trwa ciągle jeszcze.

Część ludzi zupełnie niewinnych, których tysią­
cami osadzono w więzieniach, władze tureckie wypu­
ściły na wolność, wszakże amnestya dla tych, którzy 
br&li udział w ruchu, pozostaje martwą literą. W tych 
dniach dopićro btracono w Zofii i Samakowie 20 Buł- 
8«ów, obwinionych o należenie do spisku. Położenie 
ttdy Bułgaryi jest ciągle rozpaczliwe. Mnóstwo lu- 
dzi tuła się bez dachu i słusznie obawiają się, ażeby 
nie wybucnły choroby i głód, gdyż w wielu okoiicach 
zboże mesprzątnięte z pola, zniszczało zupełnie.

.Z AdrytsnopoL piszą do Polit. Corr.: Mimo 
toin styi wszystkie więzienia przepełnione są oskarzo- 
n}mi; w sanićm tutejszem więzieniu znajduje się przę­
dło 400 Bułgarów. Glównćj części tych nieszczęśli­
wych me da się zaliczyć do kategoryi sprawców po­
wstania wyłączonych, jak wiadomo, z pod dobrodziej­
stwa aniuestyi. Dwóch znakomitszych Bułgarów udało 
6lS do Carogrodu ceiern zaniesienia prośby o uwol­
nienie tylu współbraci trzymanych e najniesłusznićj 
pod surowćm zamknięciem. Faktem j st, że z zam­
kniętych me schwytano ani jednego z bronią w ręku; 
^więzienia odbywały się na samo podejrzenie łub z po­
rodu pokrewieństwa z powstańcami. Tak tu, jak i w 
^liPoPolu, Zcfii> Plcvdiwie, Świetowie, Łowczy i Niko-

£

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE. 
Poznali, 11 września.

j Na Kronikę Żałobną, rodzin wiel- 
jikopolskieh p. Teodora Żychlińskiego złożyli

— * Wczorajsze przedstawienie amatorskie na sali 
Hotelu saskiego, dane na rzecz biednych pogorzelców Chwali- 
szewa — zwabiło więcej publiczności, aniżeli przedostatnie 
dane przez innych amatorów. Wszystkie trzy sztuki jak na 
amatorów były ilość dobrze wyKonaue.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodniu ud 3 do 9 września rb. 48 urodzeń i 36 przy­
padków śmierci; pomiędzy urodzonymi było 22 chłopców i 26 
dziewcząt, pomiędzy umarłymi 19 osób pici męzkiej i 19 osob 
płci żeńsaiój. W tymże czasie zawarto 7 ślubów cywilnych.

— * Ks. biskup sufragau lic. Janiszewski wróciwszy 
do Poznania zamieszkał zuów stale w swej Kuryi.

— * W tych dniach ma się w Berlmie odbyć kongres 
członków reprezeutaoyi micjsaiob, na którym uatanowione być 
mają punkta, podać się mające jako wspólne żądania miast 
wszystkich przy obradach nad nowym projektem ordynacyi 
miejskiej, jaki przyszłemu już sejmowi ma być przedłożony. O 
kongresie tym uwiadomił przewodniczący tutejszych reprezen­
tantów p. lilet zebranych na ostatuiem środowom posiedzeniu, — 
do duia 8 bm. nikt jednak z nich nie był się jeszcze zgłosił w 
zamiarze urania się na ten kongres. Gzy zas p. Pilot w kon­
gresie wtźrnie udział, rzeczą jest jeszcze wątpliwą.

—Kupiec tutejszy p. Nikłewicz uabył za 31,090 Jtp 
nieruchomość pod Nr. 2 przy Zamkowej ulicy obok domu taj­
nego radzey p. Nsumauna leżącą. Od p. Kohleisa uabył pau 
Eugelmanu meiuuuoiuość przy Działowym placu Nr. 3 za i3«,000 
Jif:, za którą p. Kohleis zapiaoił swego czasu i60,UU0 Mp

— * Położone w powiecie pozuańskim dobra Jeziórki 
z folwarkami Piekary i óiupia, mające 5290 uioigow, własność 
P- Bolesława ¿Moszozeńsaiego, uabyi za 717,000 Jl# właściciel 
dóbr rycerskich p. Bewcryu DiicsoUko z Óicrosławia.

— * W terminie subhastacyjnym dóbr leszczyńskich, 
które były dawniej własnością książąt Bułkows.uoh a w ostatku 
znanego dr. Btrousberga, nabył t a».u we za 1,826,000 p. Han- 
aeinanu z Berliua.

— * Minister skarbu przesłał tutejszemu magistratowi 
projekt do prawa, dotyczącego opodatkowania gmin, nad 
którym obrady w magistracie niebawem się poduono rozpoozną.

— * Pp. Massenbach i Perkuhn, udawszy się w tygo­
dniu minionym uo Gostynia, obłożyli aresztem wszystkie nu­
dy nai klasztorne wraz z kościołem i trzy do klasztoru należące 
wsio Błażej owo, Grenozewo i Bodzewo a zirząd ich od­
dali mianowanemu komisarzem pozasłużbowemu majorowi Owen 
z Zbąszynia. Część dochodu z dóbr obróconą zostanie na utrzy­
manie 7 członków kongregaoyi, jacy do niój przy rozwiązaniu 
należeli. Wiadomo, że lamiha hr. Myoielskieh wytoczyła fisku­
sowi proces o wydanie dóbr do klasztoru uaieżąoych, twierdząc, 
że takowe oddane zostały kongregaoyi nie ua własność lecz 
tylko do użytku.

— * (K.) Bilans z dnia 1 września 1876 Banku ludo­
wego w Grodzisku zapisanój Spółki.

przedpłatę:
32. Bronisław Żyohliński................................... Jip
33. Stefan Zakrzewski............................................ „
34. Jnliau Jaraezewski z Lipua ....... „
3>. Wiktor Unruh z Mełpiua...................................„
3s. 37. Kaź. Grzymała Niegolewski z Włoaciejewek „ 
38, J. F. Guuiewicz, dyrektor muzyki .... „
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PRZYBYLI DD POZNANIA
dnia 11 września.

BAZAR. Kurnatowski z Dusiny, br. Skarbek z Król. Pol., Ży­
ohliński z Twardowa, Niegolewski z Wlośoiejewek, Czapski 
z Csrekwicy, hr. Bniński z Samosttzela, Wilczyński z Krzy­
żanowa, Moszozeński z Stępuchowa, Chłapowski z Turwi.

LUŻ1N8K1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Ks. Sulkowski 
z Rydzyny. Szumau z żoną z Władysławowa. Nieżycho- 
wski z Granówka. Pani Sufimierska z Królestwa Polskiego. 
Dziembowski z Roszkowa. Hr. Potuiioki z Jezior. Hr. 
Bniński z Biezdrowa. Lebenstein z Bremy. Trotha z 
Frankfurtu. Hr. Dąbski z Ems.

HOTEL DE PARTS. (Tarczyński z Wiśniewa. Weidner z Pię­
trowa. Schulz z familią z Janopola. Neufoldt z Kostrzyna. 
Kaphahn z Środy. Reich z Bydgoszczy. Nowioki z Gdań­
ska. Runge z Wrooławia. Magnus z Berlina. Roch z Duis­
burga. Blank zGdańska.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Cohn z żoną z Berlina. Evel- 
rnanu z Kwieciszewa. Puistcr z Hali n. Saalą. Wollf z 
Poznania. Woli! z Szczecina. Heilbron z żoną z Berlina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

10.

11

12.

¡State.

R a o h u n k i

Raonunek kasy
Fundusz rezerwowy 
Udziały członków . . 
Dywidenda z r. 1875

8| pot. ..................
rtacuuuok depoz. po 

o 64 % , 6 %, 
Kacnunek weksli . . 

„ procentów
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od depozytów . . . 
Kacnunek pożyczek 

(dyskontowane we­
ksle przez bank 
włościański; . . . . 

dachunek kuaztow są­
dowych ..................

Rachunek kosztów 
administracyjnych 

Rachunek depozytów 
w banku włościań­
skim lokowanych . 
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Zar sąd.
wieź, M. Aleksandrowicz,

Górski.

11 września.
11 września. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza.- piękny.
Żyto: bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

na wrzesień 153.—, jesień 153.—, październik-iistopad 163.—, 
iistopad-grudzień 154, grudzień-styozeń 164, styczeń-luty — , 
na wiosnę 155.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

wrzesień 51.60—, październik 60.50—.—, listopad 48.50-48.60, 
grudzień 48.50-48.60, styczeń 49.—, luty 49.40, kwieoień-maj 
50.80 50.90.

Okowita w miejsou (bez beozki) 62.— pi.
(W.) Poznań, 11 września. Ceny mąki, Pszenna 

nr. 0 i 1 17—18.6O Mar,, rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
50 kilo.

Zyto: eana wypowiedzialna i regulaoyjna 153.— m., ns 
wrzesień 163, — wrztsień-paździeruik 153, — jesień 153, — 
październ.-listopad 153.—, Iistopad-grudzień 153—.—, grudzień- 
styozeń —.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulaoyjua 51.60 ce.

na wrzesień 51.60.—, październik 50.60------ , listopad 48.70—,
grudz. 48 70, styozeń 49, luty 49.50 kwieaień-maj .,0.60.-60.80-51 

Wypowiedziano 6,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. m.

— * Ksiądz Przyniczyński, wydawoa Gazety Gór- 
noszląskiój skazany został na sześć tygodni więzienia za 
ogłoszenie w nr. 52 swego dziennika mowy, jaką Ojoieo św. 
miał do pielgrzymów niemieokiob, w którój król, prokuratorya

Ceny ustanowione przez 
rzyszenie kupieckie.

stówa-
w mark. i fen. za 60 kilo

T O W AR

piękny średni J pośledni

Pszenica.................................. 10 9i 30 8 50
Żyto....................................... 8 25 7 80 7 40
Jęozmień............................. 7 50 6 80 6 60

» nowy .................... 7 26 6 80 6 50
Owies.................................. _ _ — —

« nowy ........................ _ — — — — —
Groch do gotowania . . „ _ _ _ — — —
Grooh na paszę .... _ _ _ — — —
Rzepik zimowy.................... _ — — — —
Rzep zimowy........................ _ _ _ — — —
Rzepik iatowy .... — _ _ — — —
Rzep iatowy........................ . — _ — — —
Tatarka ........ — — —
Kartofle ............................. 1 70 1 60 1 60
Łubin żółty........................ _ — —

„ niebieski.................... 4 76 4 70 4 60
Kóniozyna ozerwona . , * — — — —

a biała .... • • • — — — — — —
Poznań, dnia 11 września 1876.

li o in 1 m y ą t a r k o w n.

Gdańsk, § września.
Sprawozdanie J Fajansu.
Powietrze pochmurne i dżdżyste; wiatr taohodni.
Pszenica była dziś w ałabóm usposobieniu a lubo sprze­

dano jój 400 ton, w tóm 65 ton sturój, nie zdołały pełne utrzy- 
mtć oeny. Płacono za nową j.rą lz8/9 funt 192 M., 135, 136/7 
funt. 198 M., jasną ohudą 125 funt 195, 198 M-, jasną 130/1 
funt. 200 M., jasno-pstrą 131, 137 funt. 203, 204, 205 M., wy- 
soko-pstrą 131/2, 133, 134/5 funt 206, 207 M, stara jasno-pstrą 
126/4, 127/8, 128/9 funt 197, 198 M. per ton. Termina bez in­
teresu; wrzesień-piździernjk i oaź ziernik-listopad 198 M. płao. 
kwieoień-maj 200 M. żąd. 199 M. pl. Ccua regulacyjna 198 M1

Żyto loco bez obrotu Termina wrzesień-paździeruik 153 
M. żąd. kwieoień-maj 155 M. żąd. Cena reguł. 154 M.

Jęozmień looo słabo; maty 104 funt 131 M., wielki 112 
funt, 163 M. per ton.

Owies looo 140 M per ton pLoono.
Grooh looo nie handlowany, kwieoień-maj na paszę 140 

M. żąd. _ »
Rzepik i rzep looo bez obrotu w stalóm usposobieniu; 

termina bez ofert
Depesze. Londyn, 9 września. Pszenica stale, przy­

byłe ładunki stale, rosyjski owies i sh. wyżój, inne zboża bez 
ożywienia. Powietrze piękne.

Amsterdam, 9 września. Pszenica bez interesu. Ter­
mina niżój 277. Żyto niżój 180. Olej rzepiowy 39J. Rzep 408.

tktrlłlM bydgoMlaa, 9 września.
Pszenica: stara 183-199 w., nowa 172-193 m.
Żyto stare bez ofert, nowe 147-162 m
Groch bez zapasów i bez ofert; do gotowania —, ua 

paszę — m.
Jęczmień: nowy wielki 148-162, mały 132-140.
Owies: stary bez ofert, nowy i4'.)-166.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzep zimowy 290 ai.
Rzepik zimowy 234-287 marek - ■ wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi eiektywuój
Okowita: 53.75 m. per 100 litrów k 100 ®/0.

Giełda wrocławska, 9 września.
Żyto: per 1000 kilo słabo; — na wrzesień i

wrzesień-paździeroik 168, październik-iistopad 166.— żądano, 
iistopad-grudzień 155 płaoono i żądano, kwiecień maj 157 marek 
płacono.

Pszenica per 1000 kilo 184 marek płaoono, — na 
wrzesień-paździeroik 184 pl., paź Iziernik-listopad — pi, kwie- 
oień-maj — płao.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 133 m. plaoono, na wrześ.-październik 

133.—, październik-iistopad 133.-, Iistopad-grudzień 133 piaoono, 
kwiecień-maj 133.— m. pi. i ż.,

Rzep per 1000 kilo 305 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek źąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo trzyma się; w miejscu 68. 

żądano, na wrzesień 67 żąd., wrzosień-październik «6.50 pi, 
październik-iistopad 67 ż., listopad grudzień 67.50 ż., kwieoień- 
maj 68.— ui. ż. ,

Okowita per 100 litrów wyżój; w miejsou 63 m. żąd. 
62.60 m. plac., na wrzesień 53 wrzesień-paździeruik 61 pł. i ż., 
październik-iistopad 49 pł. i żąd, Iistopad-grudzień 48.50 M. płao., 
grudz-styozeń —, kwieoień-maj 50 m. żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

eiężki średni lekki towar
naj­

wyższa
naj­

niższa
naj 

wyższa
naj­

niższa
naj­

wyższa
naj­

niższa

Fszenioa biała
„ żółta 

Żyto ....
„ nowe . . 

Jęczmień . .
„ nowy 

Owies . . .
» nowy . 

Grooh . . .

18 80 17 70 20 90 19 80 17 30 16 20
18 10 17 20 19 60 18 80 16 30 16 10

— — — — — — — —- — —
17 90 17 30 16 70 16 40 16 10 15 70
— — — — —¿ — — — — — —
14 90 14 70 50 14 20 13 60 13 10
— — — — — — — — — —.
14 — 13 70 13 50 13 30 13 1Ö 13 —
20 50 19 40 19 — 18 17 50 15 80

piękny średni pośi. towar.
Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik iatowy . 
Lnioa . . . . 
Siemię lniane

30
29
29
27
27

»
25 27

26
25
25
25

»
75 22

20
19
19
21

Giełda berlińska, 9 września.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 180-220 marek wedle 

gat. żąd.; żółta mareh, 195 m. płao., biała pstra polska — m.
z kolei płacono, — na wrzesień----- , wrzjaień-październis
198|-197|-198, październik-iistopad 199-i98j, Iistopad-grudzień 
200$, kwieoień-maj 207-2o6j marek płao.

Zyto par 1000 kilo w miejsou 144-143 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 144-149 marek z kolei płacono, 
polskie — marek z kolei i z dworca pł., nowe piękne krajowe 
178-1614 m. frsnoo z kolei płao., nadp3. rosyjsk. — m. płac., 
na wrzesień —, wrzesień-paździeruik 151-150-1504, październik- 
iistopad 152-151-1514, Iistopad-grudzień 1544-153-1534, na wio­
snę —, kwieoień-maj — Marok plao.

jęczmień per 1000 kilo w rniejs u 130-171 marek 
wedle gatunku żądano.

Cw:eci pet i0oi/ kiio w miejscu 125-165 marek wedle ga­
tunku żądano, szwedzki 145-156, rosyjski 125-150, nowy po­
morski 157-160, wschodnio i zachodnio-pruski 147-160, nowy 
szląski 150-159, nowy galicyjski 136—148, nowy czeski 
153—160, nowy węgierski 127—145 marek z dworca płacono,
na wrzesień-------- płac., wrzesień-paździeiuik 149—, paź-
dzieruik-iistopad 1464—, Iistopad-grudzień 146 —, ua wiosnę 
1474 M. pi.

Groch per 1000 kilo do gotowania 169-200 m., na paszę 
160 168 marek płao.

Rzep per 1000 kiio 295-300 marek.
Rzepik per 4000 kilu 200-295 marek płac.
Giej rzepiowy per 1OO kilo w miejsou 69 marek 

öez beczki płac., na wrzesień —, wrzesień-październik 69.6-68.8 
paździermk-iistop. 69.8-1, — Iistopad-grudzień 70 69.5, — kwie­
oień-maj ----- m. pł.

Olej lniany per 103 kiio w miejszu — marek.
Olój skalny per t00 kiio w miejscu 40 marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beczki 64.8-— M. 

płacono, — na wrzesień 63.9-3, — wrzesień-paździeruik 63.8-2 
październik-iistopad 61.8-2-, iistopad-grudzień 50.9-6, — kwie­
oień-maj 52.7-3- m. pł.

* Berlin, 9 września. pszenna nr. 00------
nr. 0 28.—27.—, nr. 0 i 1 26.50-23.75; rżana nr. 0 26.60-25.50, 
nr. 0 i 1 23.50-22.50 ut.

Muisti telegraticziie.
(Notowano z duia 11 września.) 

sastiBłsciiir, il września 1876.

Pszenica stalój 
na wrzesień-październik. 
na październik-iistopad . 
na kwieoień-maj............

Żyto stalój
na wrzesień-październik. 
na październik-iistopad . 
na kwiecień-maj . . . . .

Olej rzep, trzyma się 
na wrzesień-październik. 
na październik-iistopad.

202 60 
2( 3 - 
208 50

148'50 
149 — 
156

69 - 
71 -

Okowita stale 
w miejscu
na wrzesień-październik. 
na październik-iistopad. 
na kwieoień-maj............

Owies.
ua wrzesień . ..................
na wrzesień-październik.

Olej skalny, 
na wrzesień-październik. 
na październik-iistopad .

52 60 
51 80 
50 50 
61 80

L48 —

19 50 
19 50

BMtŁiar, 11 września 1876.
Pszenica wyżój : I Owies,

ua wrzesień-październik. 200 — na wrzesień-październik 
na październik-iistopad
nk kwieoień-maj J 

Żyto wyżój
w miejsou .....................
na wrzesień-październik. 
na październik-iistopad .
na kwieoień-maj............

Olej rzep. spok.
w miejscu......................
na wrzesień-październik.
ua kwieoień-maj............

Okowita stale
w miejscu ..................
na wrzesień...................
na wrzesień-październik.
na kwieoień-maj...........|

201 
208 50 Gal. kol. Kar. Ludwika. 

Pruskie oblig. państw. . 
Nowe poza. list. zast.. .
Pozn. rent, listy............
Austr. losy z r. 1860 . .
Wioska renta ...............
Amerykany ..................
Pożyczka turecka . . . .
74-prc. Rumuny............
Polstie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akoye kredytowe.

__ Kolój żelazna państwowa.
63 60 Lombardy .....................
62 70 TT ,Uspos, spok,

152 60
153 90 
159 -

68 80
71

54 
63 60

149 60
86 10
94 20
95 20
96 80 

101 -
73 25 
99 60 
11 90 
15 60 
68 10 

268 — 
68 25 

243 _ 
475 — 
128 50



JLT
Dnia ,0 m. b. zasnęła w Bogu śp
Florentyna z Janowskich

Lubińska
w 53 roku życia swego. Eksporta 
cya zwłok odbędzie się w Kościelcu 
we wtorek d. 12 mb. o 6 wieczorem 
pogrzeb zaś w środę dn. 13 o godz. 
10 rano, o czem krewnym i przyja- 

' c ołom d inoszą w smutku pogrążeni 
|(<457i mąż. dzieci i wnuki.

Dostawa potrzebnych materyałów do ogrze­
wania biur podpisanego zarządu w przeciągu 
zimowych miesięcy 1876|77 r. obejmująca 
około: [4523]

200 beczek węgla kamieDnego w kawałach
9 m. kub. drzewa sosnowego szczypowege 

ma być wypuszczona mniej żądającemu.
W tym cpIu wyznaczyłem termin na
dzień 10fio ni. b.

o godzinie lOtój przed południem 
w tutejszym budynku konsystorskim przy tu­
mie, na który zaprasza się niniejszem mają 
cych chęć podjęcia s ę qu dostawy z te n nad 
mienieniem, że warunki odnośne w terminie 
ogłoszone będą.

Poznań, dnia 5 września 1876.
Królewski komisarz do zarządu arcyb’sknp:e- 
go nad majątkiem dyecezyi poznańskiej 

gnieźnieńskie'.
Baron Massenbacli.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Hrzyszkonle pod 

Nr. 17 położona, do ¡¡ani Wilhelminy Emi­
lii Reicsch z domu Dietz należąca, która i 
objętością 82 hektarów 92 arów 70 lasek 
kwadratowych opłacie podatku gruntowego 
ulega, podług ustalonego czystego przychodu 
Da podatek z gruntu na 1061 marek 76 ten 
i na podatek budynkowy z wartoś i użytku 
na 219 marek podana, sprzedaną być ma w 
celu przymusowego wykonania drogą subha- 
stacyi koniecznej w (35987
wtorek 10 października rb

przez południem o godzinie lOtej 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 3 lipca 1876.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacjny.

K-eyl.

List gończy.
Były pisarz gospodarczy, Józef Zel­

werowicz, który na ostatku był w Pa­
miątko wie, mający około 3'' lat, f>' 5", 
iemne na tył zaczesywane włosy, wąsy i bro­

dę, wielkie wystające szaro nipbie-kie oczy, 
warz podłużną żółtawą i dość wielki zgięty 
•os, ma być uwięziony z powodu zbrodni 

orzeciw ob i czaj mści i do więzienia sądowego 
w Poznaniu odstawiony. (4556)

Poznań, dnia 6 września 1876.
Prokurator.

Oświadczam publicznie, że zobowiązałem 
się osobnym podpisem, jako nikomu żadnej 
pożyczki nie udzielę, wekslu żadnego nie 
podpiszę ani prolonguję i żadnych podo­
bnych czynności nie przedsięwezmę.

L. Paliszewski
4 34j dziedzic Gębie.

Perfumy
najlepszych domów krajowych 

zagranicznych tak w butelkach 
ak na łuty poleca handel perfum 
| Gustawa Ephraim

Zamkowa ulica 4.

Firanki,
Wyroby na meble

i (4378)

portyery,
Pokrycia na stoły, 

Kolosy, 
Kobierce, 
Chodniki,

Maty kokosowe,
poleca w wielkim wyborze

Robert Schmidt
dawniój Antoni Schmidt 

Rynek 63.

Aiikcya.
Podczas zapowiedzianej na środę a 

przy Sapieżyóski plac Nr. 6 odbyć się 
mającćj wielkićj aukcyi mebli sprzeda­
ny zostanie także pąsowy garnitur 
pluszowy. (4555)

Katz komisarz aukcyjny.

Mieszkam od 1 paźdz. rb. 
przy Wodnej ulicy 28.

MARYA WALKOWSKA
akuszerka. (4522

hiszpańs ie, zelandzkie i proboszczo­
wskie , siewu oryginalnego poleca

A. Bąkowski.
j Szlązkie węgle kamienne
we wszelkich gatunkach dostawiam do wszystkich stacyi kolei że­
laznych wprost z kopalni, w wagonach po 100 i 200 ctn. o trzy 

'fenygi taniej na każdym centnarze, jak firma A. W. Berger 
di? Co. X W1 alfleilblirga i proszę o łaskawe zamówienia. 
Cennikami służę na żądanie każdej chwili. (4497)

W. Trąmpczyński, Nakło.
Skład żelaza, węgli i materyałów budowlanych.

Piękne ananisy
o wielkich jagodach

polecają i4M6)

W. F. Meyer i Sp.
 Wilhelmowski plac 2, j

er

! Wyprzedaż.
Nabyty przezemnie od masy kon­

kursowej zmarłego mego męża Edwarda 
Stillera skład towarów sprzedaję po 
jak najtańszych cenach. (4471

Berta Stiller-
SILPHIUM CYRENAICUM.

Z znakomitym skutkiem przez dr. Laval 
używane w każdym stopniu suchot płu- 
cowych i krtani, w ogóle we wszystkich 
chorobach piersiowych i gardłowych. 
Adoptowane przez wszystkie szpitale w 
Paryżu ( wszystkie większe miasta fran- 
cuzkie. Silphium używa się w formie 
tynktury, pigułkach i proszku. (1356)

Derode & Defies, aptekarze I klasy, 2, 
rue Drouot, Paryż. Skład główny na 
Niemcy u Elnain & Co., Frankfurt 
n. M. Prospekty, z których dowiedzieć się 
można o bliższych szczegółach, bezpłatnie. 
W Poznaniu w aptece Elsnera.

Wiadomość u ogrodnika W. Kwiatków 
skleją«. (4487)
-OQOOOOOOOOOOO

konserwowanych jarzyn.

Skład mąki i kaszy

Strzelecka ulica Nr. 23
poszukuje zaraz teraz albo od 1 pa­
ździernika mleka do wydzierza 
wieola. (4553)
Harlemskie cebulki kwiatowe

otrzymałem w roku bieżącym w nadzwyczaj 
nej dobroci i dia tego polecam takowe po 
tanich cenach do trybowania. Hiacynty, tuli­
pany, krokusy, narcysy itd. własnej hodowli 
polecam wysokim Dominium, które lnbią na 
wiosnę, skoro śnieg staje, mieć piękny zagon 

. . kwiatów w ogrodzie, ceny zaś postawiłem ile
W piątek dnia 15 m. b. przyprowadzę najniższe. Cenniki posyłam naF «7 r żądanie franco i bezpłatnie. Równocześnie

polecam piękny wybór roślin liściowych jako 
też kwitnące rośliny w doniczkach, bukiety, 
wieńce itd. (44693

A. Krause,
ogrodnik artystyczny i handlowy. 

Poznań, Rybaki Nr. 7.

znowu pociągiem rannym wielki trans­
port świeżo dojnych

z lęgu noteckiego wraz z sadzenia jesiennego
i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. ‘ (4544) Szanown^m Lubownikom

drzewkaJ. Kłaków
dostawca bydła.

Drugą przesyłkę nowych

minogów elbl.
odebrał i poleca (4554)

J. K. Nowakowski
Plac wiedeński.

Mały handel
który się do każdego interesu kwalifikuje, w 
blizkości rynku, z przyjemnem pomieszkaniem; 
— także i renomowany handel węgli z szopą 
na placu przy kolei, jest natychmiast albo od 
Igo października do wydzierżawienia w Ple­
szewie u (4492)

P. Hochmuth.

Magazyn mój sprzętów domo­
wych I kuchennych polecam 
usilnie do łask, uwzględnienia. Naj­
rzetelniejsza usługa jako tćż dostępne 
ceny zasadą handlu. (4538)

A. Bohner. 
Augusta Klug‘a następ. 

Wilhelmowski plac Nr. 4.

Doniesienie targowe.
Niniejszem donoszę uniżenie, że na nadcho­

dzący jarmark przybędę z w. składem modnych 
towarów wełnianych i artykułów fantazyjnych i 
proszę o łaskawe kupowanie u mnie. Stano­
wisko moje: Stary Rynek naprzeciw p. Bork’a. 
(4542; h, Łiebling z Berlina.

Od 1 kwietnia r. b. urządziłem 
w kamienicy p. Bednarowicza 
przy Poznańskiej ulicy

HOTEL
z wszelką wygodą, który Szano­
wnej Publiczności polecam, ręcząc 
za skorą usługę. (4541)

Zarazem polecam salę dla 
gości z nowym francnzkiitt 
bilardem, tudzież dobór

piw i|win.
Września, we wrześniu 1876.

Z szacunkiem
Józef Majewski

Walne

zebranie przedwyborcze
dla

wyborców miasta Poznania
odbędzie się

w czwartek dnia 14 m. b. o 4 godz. po południu
W BAZARZE.

Porządek dzienny: 1. Zagajenie. 2. Wybór przewodniczącego.
3. Wybór nowego komitetu wyborczego. 4. Wybór delegata 
i jego zastępcy. 5. Wybór sześciu kandydatów na poselstwo 
do sejmu pruskiego. 6. Wybór sześciu kandydatów do par­
lamentu niemieckiego. (4551)

KOMITET
A. Krzyżanowski.

OOOCXXJ

Osiedliłem się tutaj jako

Mrojmistrz fortepianów.
8 Reparacye uskuteczniają się akuratnie i jak najtaniej.

L. E. Peter, św. Marcin 46.
Łaskawe zlecenia przyjmuje nadworna księgarnia i handel mu- 

zykaliów Ed. Bote & G. Bock. (4548) p,

Technicum Frank en b erg (Saksonia.) />
W [3636J (założone 1865. Przeszło 700 wykształciło uczni). B

«Politechniczna szkoła.1
4 Dla budowy machin (inżyierowie, konstruktorowie) " .................

„ budowy dróg i kolei żelaznych
W » technicznej chemii kompt. urządz. w. laboratoryum 
£ Szkoła werkmistrzów. — Szkoła przygotowawcza dla 

egzaminu do jednorocznej służby.

Początek pół. zimowego £
20 października 1876 W 

Bezpł nauka przygotow. p
Prospekt» bez,4. przez « 

Dyrekcyą Politechni- W 
cznej szkoły. B

Tłuste sielawki, bydlinki, jako też 
piękny ser nefszatelski polecają

W. F. Meyer i Śp.
Willieimowski plac Hr. 2.

(4545)

z mojej szkółki jako to drzewka 
owocowe wysokopienne, piramidal­
ne i szpalerowe wszelkiego ga­
tunku, drzewa do parków i ogro­
dów itd. Cenniki na żądanie fr.

W mojój zarodowej owczarni dóbr Do­
brzyca są młode tryki zdatne do rozpłodu
czystej krwi merynosów z Leutwitz-Oschatz Denizot 
W Saksonii po umiał kowanych cenach do właściciel szkółki w Gór czynie 
sprzedania; zamówienia na miejscu lub przez P°d Poznaniem.
P- M. Piotrowskiego w Pleszewie- S

Bandelow, właściciel. "g“

HANDEL
mebli, zwierciadeł i dekoracyi 

Adolfa Sturm’ A0S9.TKLLUN& i 
_ FÜR
flLANDWIRT.MSCRAF.T8 

UN»
•BWERB8. Wroclaw

Albrechtsstrasse 35/36, w domu Selbes. Bankverein 
poleca do łaskawego uwzględnienia swe bogato asortowane magazyny przy zakupnie

wypraw w meblach.
Zasadą interesu, dostawianie wybornój tylko i trwałej roboty po ile możno­

ści tanich cenach pod gwarancją na lat kilka.
Skład mebli giętych z fabryk Braci Thonet w Wiedniu, które przy odbiorze 

większych partyi sprzedaję jeszcze niżej cen fabrycznych. (4537)

Magazyn fortepianów.
interesu.

Pomyślne przyjęcie, jakie znajdują i w W. Ks. Poznańskićm od lat już wielu będące w wrocła­
wskim moim składzie intrumenta, zniewoliło mnie do urządzenia w mieście tutejszćm

składu moich fortepianów, pianin i ¡harmoniów
i do powierzenia takowego przełożonemu zakładu muzycznego p. (4536)

«I. Sprlttulla Wrocławska ul. 30,
który po jak najtańszych cenach sprzedawać będżie.

Polecając przedsiębiorstwo to usilnie łaskawym względom, starać się będę o to, abym przez naj­
lepsze i cenne wyroby i największą rzetelność zjednał sobie życzliwość i zaufanie, jakiemi się cieszy 
magazyn mój w Wrocławiu w tak wysokim stopniu od ośmioletniego swego istnienia.

Z poważaniem

Th. Müller
magazyn fortepianów w Wrocławiu i Poznaniu.

Specyalna reprezentacya: Braci Knake w Monasterze (pierwsza nagroda dla Niemiec północnych,
Paryż ł867). — Ed. Westermayer, Berlin. — Wanckel & Temmler, Lipsk. — Manns- 
ielcł (fe rsotni, Drezuo. Jan Heitzmann i Syn Wiedeń, — i innych pierwszych fabryk.

Powołując się na powyższe doniesienie p. Th. Müller w Wrocławiu polecam magazyn mói 
fortepianom do łaskawego uwzględnienia z uniżonćm nadmienieniem, że takowy już jak nailenići 
i najobficićj jest asortowany. Z poważaniem

«I. Sprit i ulla
_ ___________________ przełożony zakładu muzycznego, Wrocławska ulica 30.

Griiter
W hebiński) w Poznaniu

na pierwszą wielką

loteryą koni
w Brandenburg a. d. H.

po 3 Marki (3802) 
nabyć można w Eksp. Dziennika Pozn.
Ciągnienie nastąpi w dniu 

3lgo października 1876.

Dzierżawa!!
Poszukuje się karczmy porządnćj 

z wielkim wyszynkiem spirytusu, do- 
brćm mieszkaniem i ogrodem, niedaleko 
granicy Królestwa, we wsi kościelnćj 
lub niałćm miasteczku w Prusach Za- 
choduich lub W. Ks. Poznańskiem. 
0 łaskawe oferty upraszam pod adre­
sem Z. Z. Łvck Ost-Preus. (4268

Kupno bardzo korzystne.
Poszukuję kupca z kapitałem około 30 do 

40 tysięcy tal. zaliczki, na majątek rycerski 
w Prusach wschód., 3750 morgów dobrej 
ziemi z inwentarzami ogromnemi i krescen- 
cyją odpowiednią; zabudowanie gospodarcze 
wspaniałe, dom mieszkalny pałac, gorzelnia 
parowa, wszystko w najlepszym stania; in­
teres bardzo korzystny. Prócz tego mam 
w mojem biurze kilna innych mniejszych 
majątków pod bardzo przystępnemi warun­
kami — na różne ceny. Upras/a się refle­
ktujących o łask, oferty fr. do Ratusze- 
niea, Jbyck Ost. Pr. (4293)

Folwark
objętości *40 morgów z 
kompletnym żywym i martwym' 
inwentarzem, % mili od Witkowa 
jest z wolnej ręki tanio do naby­
cia. Bliższej wiadomości udzieli 
pan A. Wierzbicki, kupiec- 
w Gnieźnie. i4493)

Poszukuję kupna

WSI
(4428)

o około 600 morgach z dóbr. łag. 
ziemią pszenną i dóbr, łąkami lub tćż 
dóbr, większej dzierżawy. Frankowane 
oferty z dokł. opisem pod M. S. 4428 
do Eksp. Dz. Pozn.

Me3>l. tanie pokoje i diawniejszy 
skład towarów jedwabnych są do wynajęcia. 
Wilhelmowski plac Nr. 3. (3531)

Grobla IV.
Mieszkanie o 3 pokojach na I p. za 140 

tal. do wynajęcia._________ _____ (4535)
Pomieszkanie, 3 pokoje, kuchuiaz 

wodociąg, na parterze do wynajęć. (4543)

Połwiejska ulica Nr. 5.
Od Igo października r. b. znajdą panien­

ki uczęszczające do szkół tutejszych dobre 
pomieszczenie obok troskliwej opieki i pomo­
cy w naukacb 1 muzyce. Rekomendacyi u- 
dzielą łaskawie pauny Da nys z w Poznaniu 
Połwiejska ul. i\r. 2. i pani hrabina Poniń- 
ska w Wrześni, w której domu odnośna oso­
ba diia lata przebywała. Panny Danysz 
zarazem bęoą łaskawe podać bliższe warunki.

(4305
Do prowadzenia gospodarstwa iWj

ręczauia pani domu poleca się wykształcon 
i dobrego prowadzenia się osoba, któr 
iuż taaie obowiązki pełniła, lub tu za bon 
Adresować uprasza się do W go R. Roliii 
skiego Rybaki Nr. 6. (444£

Przyjmuje/się~^stajaćyąp«5iSeniSTu 
»tndentowjmuiejszycb; ędzie ? wskaże Ek 
pedycya_Dzieuuika p. Nr. 4649.

Profesor gimn. "św?“m7”Magdalen 
przyjąć może od św. Michała jeszcze kilki 
chłopców na stancyą. Bliższ. wiadomośt 
udzieli Wny T. Łuziiiaki Gr. Hotel d 
France - ____________ ¡4547 j

Kilku studentów
mogę jeszcze w rozszerzonym pensyonac: 
moim umieścić, a za dozór rodzicielski i z 
pomoc w naukacb sumiennie zaręczam.

Ruździńskl, były nauczyciel pedagt 
gium Wgo dyrektora Schwarzbacha,
Marcin Nr. 3 łl piętro. (451;

Doświadczony stangret, biegły w swyi 
fachu, pragnie przyjąć miejsce zaraz lub o 
Nowego roku. Bliższe szczegóły w Dom. Wj 
ciąźkowo pod Lesznem. (4441

Woźnica
trzeźwy i rzetelny może się zgłosić na Dłi 
giej ulicy Nr. 10 z rana od 8—10 godzin;

Służący
kawaler, któren bywał w wielkich domach a 
obecnie jest w Brzezlu pod Pleszewem po­
szukuje innego miejsca od 1 października rb. 
(4540) Tuszyński.j

Ekonom
kawaler, dobre zaświadczenia posiadający, 
wolny od wojskowości z kaucyą 1500 marek 
poszukuję posady od 1 październiku. Łaska­
we oferty uprasza się pod lit. B. R. Sr. 
90 Poznań, poste restante. (4504)

Osobom interesowanym mam zaszczyt do­
nieść, że rozpoczynam kur« tańca. Oprócz 
tańców salonowych, wszelkie tańce solowe, 
oraz gracyonalne, gimnastyczne pozy, tak dla 
osób dorosłych jako też dla dzieci udzielane 
będą od 1 października rb. Olympia W ar­

ie hanek z Szczepańskich. (4476)
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